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O d  R e d a k c j i .

Do dawniejszego tytułu naszego pisma, doda­
jąc wyraz i powieści, nie zrobiliśmy tego. w ce­
lu zmiany dążności Redakcji, ale zupełnie z in­
ny cli pobudek. Powieść dzisiejsza tak znacznie
ulepszona, obok obrazowania życia społecznego 
ze wszystkiemi jego wadami, błędami i przymio­
tami, mieści w sobie jeszcze: krytykę, moral­
ność, filozofię, ekonomję polityczną i kwestje 
społeczne, które po szczególe wszystkich obcho­
dząc, koniecznie domagają się rozwiązania. Nu­
dna, ckliwa sentymentalność już z niej dawno 
wyrzuconą została, a jeżeli wyłącznie jest odda­
ną dziejom serca, to z nieporównanym talentem 
uczucia anatomizuje, rozjaśnia je psychicznym 
poglądem zajmuje ścisłością rozumowania 1 
i zręcznością artystycznego obrobienia. Tak 
wzniosłego i pożytecznego celu powieści, szcze­
gólniej przestrzegają nasi pierwszorzędni po- 
wieściopisarze; obcy nie wszyscy,ale są co nadają 
jej ważniejsze znaczenie godni bezwarunkowo 
przyswojenia. Aby więc poznanie tego wielce 
pożytecznego działu literatury, będącego nieja­
ko odbiciem sumienia społecznego, o ile możno­
ści ułatwić Czytelniczkom Tygodnika Mód, od no­
wego roku pismo nasze w formacie zwiększyliś­
my o połowę, i zostawiając półarkusza dla zwy­
kłej części literackiej, arkusz cały poświęciliśmy 
Powieści tak oryginalnej jak tłomaezonej. Uwy- 
atnienie zatem tej dążności w tytule było ko- 

Eieczneni i dla tego do dawnej nazwy: Tygod- 
Mód dołożony został wyraz: i  powieści.

Rozszerzenie to działu powieściowego ehęt- 
ue w pisarzach naszych znalazło poparcie i tak

panie: Orzeszkowa, Marenne (Morzkowska),
Wilkońska jak panowie: Kraszewski, Zacharja- 
siewicz, Lisicki, Łoziński i inni, przyrzekli sta­
le zasilać Tygodnik nasz swemi pracami, tak 
aby obok tłomaezonej zawsze się mieściła i ory­
ginalna powieść jednego z pomiędzy autorek 
i autorów powyżej wymienionych. Zaraz też po 
ukończeniu Pam iętnika W acławy  rozpocznie­
my powieść p. Lisickiego, a później pani Wil- 
końskiej i p. Kraszewskiego.
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III.

St-floud i jego okolice po oblężeniu.

Sine ira et studio.
T  acył.

Straty poniesione przez Francję w ostatniej woj­
nie z Prasam i, oprócz ludzi i kontrybucji, mają być 
tak ogromne, że się prawie obrachować nie dadzą. 
Nie możemy nawet przybliżonego mieć o nich wy­
obrażenia, bo nam brakuje dokładnych francuzkich 
źródeł. Prześliczny ten k ra j , niedawno jeszcze 
tak świetny, tak bogaty, tąk piękny, pogrążony zo­
stał przez własnego monarchę i jego klikę w odmęt 
straszliwych klęsk i poniżenia, z którego Bóg wie 
kiedy i jak się wydobędzie.

Zaledwie ucichły pruskie armaty;, zawrzała jesz­
cze straszniejsza domowa wojna: nie czas więc my­
śleć o rachunkach. Trzeba wprzód uspokoić kraj, 
przyprowadzić naród do opamiętania się i rozwagi, 
i połączyć w jedno wszystkie siły na to, żeby się po- 
dźwignąć na nogi. Oby to jak najprędzej nastąpiło:

Źródła znowu niemieckie są pisane wszystkie pra­
wie z zarozumiałością zwycięzcy i z zawziętą niena­
wiścią germ ańską. Niepodobna prawie używać ich. 
Ze wszystkich korespondentów, sprawozdawców 
i autorów większych lub mniejszych dzieł, jeden tyl­
ko Arnold Willmer, pisze jako zacny i bezstronny 
świadek. Oczywiście i on ma kiedy niekiedy ostre 
i gorzkie słówko szczególniej o ex-cesarzu, ale o ca­
łym narodzie odzywa się zawsze z szacunkiem 
i współczuciem. Jest on specyalnym koresponden­
tem pisma: Uber Land und Meer. W ojska i bitwy 
nie należą do niego, od tego jest inny korespondent, 
jego zaś zadaniem jest widzieć i spisywać społeczne 
fakta, których przy walce dwóch takich olbrzymów 
nie braknie zapewne. Dla tego to korespondencje 
jego mają tytuł: Pokojowa wyprawa do Francji. 
Jest to coś podobnego do owego dziennika Gotego, 
który pan Lewestam umieścił w Kłosach.

Oto co pisze Arnold W illmer:

Versailles 27 Lutego 1871 r.

„Oblężnicze działa i przyrządy, które dotąd stały 
smutne i milczące w artyleryjskim parku w Villa- 
coublay, przemówiły w końcu tak strasznetni, prze- 
rażającemi i niszczącemi słowami, jakoby to były 
trąby ostatecznego sądu. Dumny Babilon nad Se­
kwaną poddał się, a to mu zapewne musi najbardziej 
dolegać, że Prusacy z własnych jego fortów, mogą 
go w gruzy zamienić, jeżeli się roztropnie nie podda 
nieprzepartej sile konieczności.

Od dnia 29 Stycznia chorągiew pruska powiewała 
już na wszystkich prawie paryzkieh fortach. Cie­
kawa to rzecz widzieć te forty! Specjaliści twier­
dzą, że były genialnie obmyślane i doskonale 
wykonane. Ale forty same obrónić się nie mo­
gą. Najważniejsze i najwięcćj zajmujące od połu­
dnia i zachodu są Mont-Valerien i Issy, odegrały 
one ważną rolę w czasie oblężenia. Zwiedziłem je 
zaraz po kapitulacji, a wczoraj po trzeci raz.

Pierwszą wizytę oddałem Mont-Valerien, żołnie­
rze przezwali go: wuj m ruk , bo przez pięć miesięcy 
grzmiał bez ustanku i aż pod Wersal sięgał. Po
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długich deszczach zajaśniał pogodny dzień, wszyscy 
Niemcy byli na nogach, co żyło a mogło ruszyło w 
odwiedziny do fortów. Poczciwy znajomy artylerzy- 
sta pożyczył mi 4 nóg końskich. Dobra Babetta za 
czasów swojej młodości nosiła na swoim grzbiecie 
generała. Lata przychodziły i odchodziły, po gene­
rale jeździł na niej pułkownik, potem major, potem 
podporucznik, aż ją  nareszcie zaprzężono do jasz­
czyka. Dobra Babetta! Łagodna jak baranek, bo 
wytresowana w szkole i w życiu!..,

Jechałem  przez park w St-Cloud. W ojna okro­
pnie tu rąbała  i mordowała! Oto leżą setki trupów 
najpiękniejszych i najstarszych drzew, podciętych 
przez pruskie siekiery, żeby otworzyć wolną lukę 
dla oblegających baterji.

Między tem i trupam i, w cichym zielonym gaju, 
znajduje się trzydzieści mogił, w których pogrzeba­
no niemieckich kanouierów z baterji, poległych od 
franeuzkich granatów i kilkudziesięciu szeregowych 
z 58 i 59 półku, którzy zginęli w czasie ostatniej wy­
cieczki z Paryża 19 Stycznia.

Przejechawszy przez to pobojowisko, dostałem się 
aleą wysadzoną odwiecznemi kasztanami nad brzeg 
Sekwany. Ztąd jak na dłoni widać piękny, okazały, 
świetny zbytkujący Paryż pozłocony słońcem, opasa-1 
ny srebrzystą wstęgą królewskiej Sekwany i omglo­
ny z drugiój strony białemi wysokościami Mont­
m artre, z których kiedyś nasi dziadowie zwycięzko 
spoglądali na stolicę Francji jak my dziś od St: 
Cloud, Meudon, Clamart i ze zdobytych fortów.

Niedaleko od rzeki zalegają znaczną przestrzeń 
jakieś rumowiska. Tam  to od siedemdziesięciu lat 
stała wysoka, wązka, czworokątna wieża, którą Fran­
cuzi uporczywie nazywali: L atarn ią  Dyogenesa. 
Konsul Bonaparte, kazał ją  wystawić w r. 1800 na 
wzór pomnika Lysikratesa w Atenach. Paryżanie 
bardzo lubili Latarnię Dyogenesa, z rozkoszą wcho­
dzili na nią pod czas lata, żeby się przypatrzeć swo­
jemu ubóstwionemu m iastu, — kopule Inwalidów, 
Łukowi tryumfalnemu, Elizejskim polom, wierz­
chołkom Panteonu, Notre - Dame, S. Magdaleny, 
Obserwatorjum i tylu innym wspaniałościom wspa­
niałego Paryża. Na początku Października kiedy 
forty paryzkie zaczęły strzelać na St. Cloud, oblega­
jący wysadzili w powietrze Latarnię Dyogenesa, że­
by nie służyła za cel paryzkim działom.

Brzegiem Sekwany skręciłem na prawo ku Sevres; 
za małym pagórkiem natrafiłem na połamane, po­
szarpane i połupane drzewa, jakby tysiące piorunów 
uderzyło w ten lasek. Z wielkim trudem przedo­
stawszy się przez ten labirynt, stanąłem na miejscu 
gdzie była ustawioną I  baterja, która podobno naj- 
więcśj ucierpiała i najwięcej sobie sławy zdobyła. 
Musiała ona długą i zawziętą walkę wytrzymać z for­
tem Mont-Valerien i z baterją, już w okręgu Paryża 
leżącą Point du Jour. Chociaż zasłonięta doskona­
le drzewami i wałami, nie mogła się ochronić zupeł­
nie przed ciężkiemi i celnemi granatami francuzkiej 
artylerji. Zdemontowano jej z Mont -■T alerien  aż 
sześć dział, chociaż tyle ich tylko miała, musiała się 
więc sześć razy uzupełniać z artyleryjskiego parku 
w Villacoublay. Teraz stała niema po za ostrzelo- 
nomi i porozrywanemi wałami i spoglądała na P a­
ryż, którego bohaterski opór tyle młodych i walecz­
nych kanonierów niemieckich pospychał z ziemi. 
Samotny szyldwach przechadzał się mierzonym kro­
kiem po wale, trzym ając broń ze spokojną obojętno­
ścią, bo Paryżanie zostali rozbrojeni.

A może też w takie smętne zamyślenie wprawiła 
go letnia willa, leżąca tam  na tarasie, prawie wprost 
baterji I. Wszak to willa Breteuil, w którój kiedyś 
Napoleon I II  przyjmował hucznie owe szalono-we- 
sołe panie, które tak lubił a o których Hejne powia­
da: „Zniszczyłaś mnie do gruntu .” Oczywiście nie

mógł ich urzędownie przyjmować w swoim ulubio­
nym zamku St. Cloud, przynajmniej kiedy cesarzo­
wa w nim była, A tak! przed 0 3 tatniem jeszcze la­
tem wesoło było w willi Breteuil; w jej rozkosznych 
salonach, z widokiem na Paryż, z biało-niebieskiemi 
firankami i krytemi galerjami w ogrodzie. Dzisiaj 
francuzkie granaty przedziurawiły i poszarpały wilr 
lę Breteuil — biało niebieskie firanki powiewają po­
darte przez rozbite okna i okiennice, albo służąNiem- 
com, kto wie do jakiego użytku. A owe szalono-we- 
sołe panie, co tak piły szampańskie i tak hulaszcze 
śpiewały pieśni gdzie się podziały? Przepadły ra ­
zem z Napoleonem, razem z cesarstwem Napo- 
leonidów i z Napoleonidami wygnanemi na zawsze 
z Francji!.... W illa Breteuil a dalej piękny stuletni 
ulubieniec Napoleonidów St. Cloud leżą w m inach, 
a nad temi ruinami zawisło na wieki wieków prze­
kleństwo całego narodu francuzkiego.

A ja  jechałem dalej środkiem przez same ruiny, 
obok samych m in aż do fortu Mont-Valerien.

Zamek St. Cloud bez żadnego celu, został spalo­
ny przez działa z Mont-Valerien. Wszystko w nim 
zgorzało, sterczą tylko gołe czarne mury. I  samo 
miasto, śliczne jak ogród, zostało także spalone w 
strategicznych rachubach jak powiadają Francuzi.
I  pruskie polowe granaty nie mało tam zniszczenia 
narobiły podczas ostatniej wycieczki z Paryża 19 
Stycznia, strzelając do Francuzów, którzy się tam 
oszańcowali. Smutno, strasznie smutno wygląda 
teraz zamek i miasteczko St. Cloud z pośrodka ruin 
i pogorzelisk!...

Jedźmy dalej! O pół mili od St. Cloud widzę ja ­
kąś białą malutką willę. Jakże ślicznie, jak za­
chwycająco musiała wyglądać przeszłej jeszcze-wio- 
sny, w pośród tych wysokich, rozłożystych kaszta­
nów i włoskich topoli, a dziś już leży w ruinielMiędzy 
temi ruinam i widzicie jakiegoś pięknego, jak obraz, 
starego mężczyznę z długiemi siwemi włosami i sre­
brzystą brodą, jak się czołga, uwija, a nawet pod­
skakuje czasami a szuka resztek marmurowego an- 
tyka, przedstawiającego Ganymeda, od którego od­
rąbaną rękę znalazł w zawalonym przedsionku. Sta­
rzec ten, bogaty miłośnik i znawca sztuk nazywa się 
Alfred Longennais; willa ta była jego Tuskulum i je­
go Muzeum, a posąg Ganymeda ozdobą i dumą jego 
zbioru, a pociechą starych lat. Teraz wszystkie te 
zbiory popalone, poniszczone, a z jego Ganymeda zo­
stała tylko ręka, ale cudownie piękna ręka. Nie ma 
nic straszniejszego od wojny!

Dalej znowu w ogromnym jakby park ogrodzie 
prawie' przy samym szańcu Montretout, stoją dwie 
wille, należące do jednego właściciela. W iele mniój 
ucierpiały od innych, bo je i Francuzi i Prusacy u- 
szanowali. W  mniejszej z nich skomponował Gou­
nod swoją Małgorzatę (Faust) a w większój miesz­
kała matka jego żony. Gounod pisał z Londynu do 
Następcy Tronu pruskiego, prosząc go, aby ile bę­
dzie można oszczczędził jego posiadłości. Książę 
pruski zrobił to i na głównej bramie kazał przybić 
plakatę, żeby żaden żołnierz nie ważył się wejść we- 
wnątrz.Ale wybiegła z Paryża wycieczka 19 Stycznia
0 której tyle już razy wspominałem. Francuzi zdoby­
li szaniec Montretout, 400 gwardzistów z Bretanji 
pod dowództwem 18 oficerów zaparło się w willach
1 zrobiło z nich na prędce m ałą fortecę. Kiedy 47 
półk pruski rzucił się na szańce Montretout, żeby 
go odebrać, nagle z boku padł na niego grad kul 
bretońskich, który zabił 7 oficerów, 154 szerego­
wców. Prusacy szaniec zdobyli i musieli do willi 
formalny szturm przypuścić. Francuzi strzelali bez 
ustanku przez całą noc, aż do południa nazajutrz. 
Napróżno wzywano ich żeby się poddali. Kiedy nad­
ciągnęła ciężka artylerja, dowódca oddziału Laroche- 
foucauld poddał się z honorami wojskowemi. Ofice­

rowie fakt ten nazwali: K apitulacjq'G -onnoburga . 
Owoż i tu nielitościwa ręka wojny, nie ominęła a r­
tystycznej ustroni ulubionego we Francji i w Niem­
czech kompozytora.

Oto znowu w innej stronie, widać Buzanval, letni 
zamek Achilesa Murata, którego ojciec siedział na 
neapolitańskim tronie, a rozstrzelany został w mie­
ścinie Pizzo. Zamek i park w czasie wycieczek 21 
Października i 19 Stycznia został mocno zniszczony 
a Murat razem z Napoleonidami wygnany z Francji, 
co ich już raz przed 60 laty spotkało.

Przejechałem obok szańca Montretout — był to 
haniebny wał do 10 .stóp wysoki, w wielu miejscach 
szeroko rozbity. O pół mili od niego, na wyniosłym 
pagórku, odbija się wyraźnie na niebieskim horyzon­
cie imponujący fort Mont-Valerien. Ze czcią zbli­
żałem się do niego bo jeszcze słyszałem jak huczały 
nad nami jego działa, bo widziałem jeszcze jak la ­
tały do nas jego olbrzymie granaty i ogniste kule, 
które nam najwięcej szkody podczas oblężenia robi­
ły. Serce' się rozdziera patrząc teraz na niego ta ­
ki smutny i opuszczony. W  około niego winnice 
zniszczone, domy zburzone, straszne pustkowie!

I przeszłość fortu Mont-Valerien jest także zaj­
mująca. W przeszłym wieku stał tu  klasztor, do 
którego pobożni Paryżanie liczne pielgrzymki odpra­
wiali. Cesarz Napoleon I nie bardzo lubił klaszto­
ry, to też z klasztoru na górze Mont-Valerien zrobił 
zakład do wychowania córek kawalerów Legji Hono­
rowej. Po upadku pierwszego cesarstwa pensja p a ­
nien została znowu klasztorem. Aż wreszcie za 
rządów Ludwika Filipa na wniosek jego m inistra p. 
Thiers, podług połączonego systematu Vauban-Car- 
montaigne, wystawiono dzisiejszy fort Mont-Vale­
rien. W znosi się on na trzech piętrowych tarasach, 
a każdy taras oddzielony grubym murem i głębokim 
rowem. Na samym szczycie rozpierają się dopiero 
baterje i różue zabudowania, jako to trzypiętrowe 
koszary z 30 kazamatami, w środku między niemi 
arsenał i ładny kolumnowy pawilon dla oficerów. 
Na górę idzie się drogą prowadzącą w śiimak. 
Wszędzie wierzchem, powozami, piechotą uwija się 
mnóstwo oficerów i żołnierzy. Naprzeciwko mnie 
ciągnęły długie szeregi wielkich fraucuzkich wozów, 
naładowanych małe,mi, czarnemi, oficerskiemi kufer­
kami i różnemi żołnierskiemi sprzętami. Wozy te 
najmowane były przez gwardzistów ruchomych i li­
niowców w czerwonych spodniach — a wszyscy mło­
dzi, starzy, mieli zaczerniałe i bardzo smutne tw a­
rze. Przed bram ą, nad którą  czytamy nadpis: For- 
teresse de M ont-Valerien , stało dwóch fraucuzkich 
oficerów, którzy czuwali nad przewiezieniem prywat­
nej własności. Pochmurno spoglądali na wesołych 
Niemców. Cześć walecznemu nieszczęściu! Ukło­
niłem się im z pewną grzecznością, jak przystało 
dla szlachetnego zwycięzcy; odkłonili mi się tak sa­
mo. Przeszedłszy bram ę ujrzałem pruską wartę 
i skierowałem się zaraz na wielki plac cytadeli. T u ­
taj jeszcze większy ruch, jeszcze więcej rozmaitych 
mundurów niż na drodze. Król Wilhelm, Moltke, 
Roon, otoczeni oficerami zwiedzali dziś pierwszy raz 
Mont - Valerien. Chodzili w tej chwili po wałach 
i oglądali z wielkiem zajęciem, ogromne żelazne ar­
maty. Poszedłem za cesarską świtą. Najdłużej za­
trzymaliśmy się przy owej olbrzymiej armacie Vale­
rie, której paszcza 2 i pół stopy w przecięciu mają­
ca zionęła na nas śmierć aż pod Trianon. Olbrzy­
ma tego kazał król Wilhelm przewieść do Berlina, 

a resztę arm at zagwożdżono tak, że nam już nigdy 
nie będą szkodzić....

Mont-Valerien miał także kaplicę i cmentarz, na 
którym nie jedną widać świeżą mogiłę. Spoczywa­
ją  tam ofiary tylu wycieczek z Mont-Valerien i swoi 
i pruscy, czy to polegli na placu, czy z ran i tyfuso



później pomarli. Niemiekie granaty nie zrobiły tu 
na górze wielkich spustoszeń i ledwie kilku zabiły 
Francuzów, bo nie przyśliśm y pod Pażyż po to, że­
by pojedyncze forty bombardować a tem mniej je 
brać, ale i to też prawda że jeżeli wszystkie forty 
na około Paryża równie są silne i gdyby były z taką 
■odwagą opierały się i napadały jak  Mont-Valerien, 
tobyśmy byli dawno już musieli odstąpić od oblęże­
nia, lub potroić liczbę żołnierzy, roboty oblężnicze, 
koszta i wylaną krew. Oficerowie pruscy wyznają je- 
dnozgodnie, że MontYalerien nie może być nigdy 
zdobyty szturmem.

Jaka przyszłość przygotowaną jest teraz dla tego 
nieszczęśliwego narodu? Nie ma tak potężnego ro­
zumu, żeby ją  mógł chociaż w przybliżeniu nakreślić.

U R Y W K  I  Z P O D R Ó Ż Y
PO STTE.JI 

P R Z E Z

Tadeusza tTerzego Steckieffo

w roku 1870 odbytćj.

(Dalszy ciąg).

Ze wszystkich budowli otaczających zamek, naj­
piękniejsze, najwięcej charakteru m ają jego bramy 
wjazdowe, od stóp góry t. j. od miasteczka w pew­
nej odległości jedna od drugiej aż do samego zam­
ku rozciągnięte. Z dat, z nadpisów na nich umiesz­
czonych, dałaby się niemal ułożyć cała historja zam­
ku i postępy coraz to rozszerzanych jego redut i for­
tyfikacji. Pierwsze pięć bram poczynając od dołu: 
Mai httlior, Cillithov, Annathor, Lichteneggerthor 
i Gartenthor, wznieśli Purgstallowie między 1658 
i 1690 rokiem, szósta oddzielona od. poprzednich 
zwodzonym mostem, rzuconym na fossie dziesięć 
sążni głęboko w skale wykutej, W enzelsthor (Bra­
mą Wacława) nazwana, fundatorką jej była Galle- 
rowa. Zdobi ją  mnóstwo rzeźb, sztukaterji i nad­
pisów, z tych następujący najcharakterystyczniejszy:

W as ich in  16 Jah ren  hier hah lasssn paven (bauen)
D as ist woi zu sehen und anzuscharen
Kein heller mich nicht veven thuct fienen tliut)
Ich meins dem V aterland zu guet (g u tj

A nno  Dom. 1653.

Po bokach*tej bram y stoją posągi Marsa i Bello­
ny— w górze zaś nad sklepieniem między medaljo- 
nami cesarza Fryderyka III  i jego żony, wyrzeźbio­
ne herby W echslerów dawnych dziedziców tutej­
szych. przez dwa lwy podtrzymywane —  nad niemi 
anioł z rozpostartemi skrzydłami. Pod tą bram ą 
na prawo pomieszczenie dla stajni, na lewo zbrojow­
nia — za nią o kilka kroków siódma już ostatnia 
pod zamkiem bram a H austhor  także z herbami 
Wechslerów. Każda z tych bram z obu stron przy­
piera do skały, na każdej nad sklepieniem pobudo­
wane izby dla załogi zamkowej, a między oknami 
gęste strzelnice — nad ostatnią tylko mieści się 
zamkowa kaplica, w której dochował się starożytny 
rzeźbiony ołtarz z 1428 r. fundacji Reichenburgów. 
Z kaplicy powiódł nas stary nasz przewodnik do 
zbrojowni, którą ze smutkiem zwiedzającym otwiera, 
R° ją  Lichtenstejnowie zupełnie ogołocili. Na po- 

lodze kupa starego żelaziwa, odłamki pancerzy, 
połamane rękawice, kilka starożytnych siodeł z oz- 

ób obdartych — ściany okryte nadpisami, między 
nimi wiele polskich — oto wszystko co jeszcze w tej 
Izbie pozostało. W  zamku pustka jak i w zbrojo- 
wni, a jednak nawet resztki ocalałych tu zabytków, 

zas ugują jeszcze na uwagę. A najprzód wielka sa- 
* przezwana — w niej sufit prześliczny, o-
ryty bogatą sztukaterją białą ze złotem, na nim

rozsiane medaljony z wybornemi freskami, przepla­
tane nadpisami, charakteryzującemi dobrze swą epo­
kę, naprzykład: ,,A 1658 Baven ist ein schoner 
Lust, was es mich kost, ist mir bewusst.“  ściany 
w tej sali zawieszone od góry do dołu, starem i por­
tretam i, dawnych panów miejscowych, nędznego 
wprawdzie pędzla, ale treścią zajmujących. Jest 
tu cały szereg Drsenbecków, Gallerowa, córka jój 
Regina z mężem swym PurgstaHem, syn ich jezuita 
Adalbert i inni. Zabłąkały się do tej familijnej 
galerji i portrety panujących, dwóch cesarzów, Leo­
pold I i Karol VI, także Karol V hiszpański.

W bocznej sali B ittersaal przez Stadia z wielkim 
przepychem urządzonej, ocalał rzeźbiony dębowy 
sufit, takież ram y drzwi do sufitu sięgające i ok­
na — tak cudownej snycerskiej roboty, jak tylko we 
Włoszech podobne widywać nam zdarzało się — za­
mek i współczesne w tych drzwiach misternej ślu­
sarskiej roboty, każdej dzisiejszej wystawy byłyby 
ozdobą. Zresztą sprzętów żadnych i tu już nie masz, 
na środku tylko prosty stół dębowy wypłowiałą 
m akatą pokryty, na nim księga do wpisywania na­
zwisk podróżnych, dokoła kilka olbrzymich krzeseł 
skórą obitych, które zapewne lepsze jeszcze czasy 
tego zamku pamiętają, kto wie może nawet były 
świadkami owych sławnych uczt i libacji, jakie się 
tu ongi odbywały a o których głosi następujący 
nadpis na szybie jednego okna dochowany: „Anno  
1635 den 6 A p r il liat ssich dass ssau fn  anghebt und  
ale Tag ein Bausch geben bis A u ff  den 26 delto." 
Lepiej więc i w naszej okrzyczanej Polsce pijać nie 
umiano.

Z kolei przebiegaliśmy długi ,rząd innych pokoi, 
pustych,, odartych ze sprzętów i ozdób, zaledwie 
już na wspomnienie zasługujących. W tak zwanym 
pokoju tureckim ocalał piękny komin z szarego 
piaskowcu z półksiężycem i datą anno 1588. W  po­
koju Rzymskim, freski na suficie z historji tego n a ­
rodu. W  sali obrazów, z resztek dawnój galerji, 
kilka olejnych malowideł: Bitwa Amazonek, Porwa­
nie Prozerpiny, W iek złoty, Diana na łowach i w 
kąpieli, mniój niż mierne płótna. W pokoju K s ią ­
żęcym  pustym jak i inne, świeci tylko olbrzymie ło­
że pod baldachimem w pęki kolorowych piór ubra­
nym, na kfcórem niegdyś piękna Gallerowa sypiać 
miała, dziś brudne i obdarte, najbardziej nawet śpią­
cego odstręczyć zdolne— piękniejszy od łoża docho­
wał się tu  sufit z drewnianej mozajki ułożony. Z tej 
strasznej dzisiaj sypialni, wchodzimy do malutkiego 
narożnego pokoju: Sybillen, także Hexenzimmer 
przezwanego, od 12 wizerunków Sybil na ścianach 
rozwieszonych, noszącego swą nazwę. Jest tu jednak 
i 13-ty obraz, portret młodej pięknej kobiety, oto­
czonej kwiatami, owej sławnej Katarzyny Paldauff, 
spalonej w Feldbach, jak  chce niby podauie, za two­
rzenie sztuką czarnoksięzką naturalnych kwiatów. 
W  aktach jednak ówczesnej komissji, obwinioną by­
ła o branie udziału w nocnych orgjach księży i ko­
biet, które się tu w okolicy odbywały i na których 
gusła i czary jakie tworzono, pod prezydencją jedne­
go z członków tych dziwacznych posiedzień Casperl 
w protokółach nazywanego, który miał uosabiać 
złego ducha. K atarzyna Paldauff była opiekunką, 
czy ochmistrzynią (pflegerinn) tutejszej dziedziczki 
Gallerowej w dziecinnych jej latach, a musiano ją  
miłować w Riegersburgu, kiedy tyle tu  jej po rtre ­
tów pozostało, kiedy wśród okolicznego ludu pamięć 
jej dotąd jeszcze przechowała się męczeńską aureo­
lą otoczona. Tracono ją  w późnym już wieku, w lat 
trzy po śmierci Gallerowej. Ciekawy to portret 
i sama osobistość, a nadewszystko dzieje tej komis­
sji i jej akta jako m aterjał historyczny z ostatnich 
lat XVII stulecia. Z okien tego pokoju czarownic— 
widok rzeczywiście czarujący, na pogranicze W ęgier

na liczne zamki okoliczne i na zawsze cudnie zary­
sowany łańcuch Alpejski. Rozmarzeni wyszliśmy 
z tamtąd, obejrzeć obszerne lochy podzamkowe, nie­
gdyś więzienia nieodstępne każdego z zamków tu ­
tejszych attrybuta. Pokazywano nam także dwie 
wspaniałe cysterny w dziedzińcu, sławne, bo w opo­
ce i na tak wielkiej wysokości, wyborną wodę dostar­
czające. Na jednój z nichozdobnój w żelazne ornam en- 
ta, hełmy, dzidy i miecze, ukryta maleńka podkowa, 
której trudno wśród innych ozdób dopatrzeć: tę ła ­
migłówkę trzeba było naprzód odszukać, aby mieć 
prawo wodę zaczerpnąć.

U stóp zamkowej góry zbudowany kościół, w któ­
rym prócz kilku pięknych obrazów, ciekawe są mia­
nowicie stare nadgrobki Purgstallów i jeszcze 
starsze Crsenbecków z pierwszych lat XVII wie­
ku. Anglik Hall porównywa je z pięknemi po­
mnikami W estminsteru. Ile w tem prawdy po­
wiedzieć nie możemy — ale to pewne, że opu­
szczając R iegersburg—to prawdziwe staro germań­
skie Colosseum, unosi się ztąd jakieś niewysłowione 
wrażenie duchowego nastroju, smutne, poważne, 
którego długo zapomnieć niepodobna.

(d . c. n.)

Z A C I S Z E
POWIEŚĆ S. J. TtTRG-E MIEWA, 

tłum aczona z rosyjskiego.

(Dalszy ciąg.)

—  Zmiłuj się Jegorze Kapitoniczu, w czemże 
twoje manjery niedobre?

— No i ja  sam się pytam, lecz widać, że jój już 
trudno dogodzić. Wczoraj naprzykład, mówię 
przy stole: Matreno Matfiejewno, i Jegor Kapitonicz 
nadał głosowi swemu wyraz największego przym ile- 
nia. Matreno Matfiejewno, coś to Aleksiej źle około ko­
ni chodzi, nie umie jeździć, powiadam; karego ogie­
ra, bestyja, zupełnie zmizerował. Uch! Maferena Mat- 
fiejewna jak się nie uniesie, jak nie zacznie mię ła­
jać, ty, powiada, nie umiesz się przyzwoicie wyrażać 
w darnskiem towarzystwie; panienki także zaraz 
pozrywały się od stołu, i na drugi dzień panie z Biru- 
lewa, krewne mojej żony, wszystko już wiedziały. 
A w czemże ja  się źle wyraziłem? osądźcie sami. 
I co tylko powiem czasem nieostrożnie, ale komuż 
się nie przytrafi zwłaszcza w domu, to zaraz panie 
z Birulewa nazajutrz o wszystkiem wiedzieć muszą. 
Słowem, nie wiesz co masz z sobą robić. Niekiedy, 
siedzę sobie i dumam po swojemu, a wiecie zapewne 
że mam ciężki oddech, Matrena Matfiejewna znowu 
mię łaje; nie sap, powiada, któż to teraz tak straszli­
wie sapie? Czego ty łajesz, powiadam Matrenie Mat- 
fiejewnie, powinnaś żałować mię, a ty się gniewasz. 
Od tego czasu już więcej w domu nie zamyślam się, 
siedzę tylko iw  ziemię patrzę, jak mi Bóg miły. Albo 
w tych dniach oto, kładliśmy się spać, Matreno Mat­
fiejewno, odzywam się, co to ty mateczko kozaczka 
twego tak rozpieściłaś, a to on prawdziwy pro­
siak, żeby też choć raz w niedzielę się umył. No 
cóż? zdaje się przecież że wyraziłem się dosyć deli­
katnie, a jednak i to się niepodobało; Matrena Mat­
fiejewna znowu zaczęła łajać: nie umiesz powiada, 
zachować się w damskiem towarzystwie, i na drugi 
dzień panie z Birulewa wszystko wiedziały. Gdzie 
już tam mnie o wyjazdach myśleć, szanowny Micha­
le Mikołajewiczu?

— To mnie dziwi bardzo, co nam pan powiadasz,



odrzekł Ipatof, nigdy nie spodziewałem się tego po 
Matrenie Matfiejewnie; zdaje się ona... .

— Najzacniejsza kobieta, przerw ał Je g o r  Kapito- 
nicz, wzorowa, można powiedzieć, żona i m atka,  
tylko już pod względem manjer  nadzwyczaj surowa. 
W e wszystkiem powiada, potrzebny ansambl, a ja  
niby to nie m am  go posiadać. Po francuzku, p"an 
wiesz, nie mówię, trochę tak  tylko rozumiem. Co to 
jednak za ansambl, którego mi brak?

Ipatof sam nie bardzo mocny w francuzczyznie 
ruszył tylko ramionami.

—  A cóż dzieci pańskie, to jes t synowie? 
po chwili J e g o ra  Kapitonicza,

—  Z synów jestem  zadowolony. Lucjan w służ- 
bie rządowej, dobrze się sprawuje, naczelnicy go ,

i % a l ą .  D zielny chłopak z niego. Michaś już me

P f e y f c k i ń  filantrop z niego się zrobił.

. Co za filantrop?
■   B5g go tam wie, z nikim nie rozmawia, zdzi­
czał. Matrena Matfiejewna bardzo go strofuje. Co 
to; powiada, z o j c a  przykład bierzesz? Ty go szanuj, 
lecz w manjerach naśladuj matkę. Ale to wszystko 
przejdzie pomału.

Włodzimierz Siergieicz prosił Ipatowa, żeby go 
poznajomił z Jegorem  Kapitoniczem i zaraz potem, 
pomiędzy niemi zawiązała się rozmowa. Marja nie 
b ra ła  w niej udziału, przy niej usiadł J a n  Iiicz, lecz 
i ten powiedział jej tylko słów parę , a zresztą jak 
m ur był milczący. Obstąpiły go dziewczęta i z a ­
częty coś opowiadać półgłosem. Po niejakim czasie 
weszła klucznica, chuda sta ra  kobieta z zawiązaną 
ciemną chustką na  głowie i oznajmiła żu obiad już 
gotów. Wszyscy wyszli do stołowego pokoju.

Obiad trwał dosyć długo. Ipatof trzym ał dobrego 
kucharza, wina sprowadzał niezłe, chociaż nie z Mo­
skwy lecz z miasta gubernja lnego, żył jak  to mówią 
porządnie. Majątek jego obejmował dusz nie wię­
cej jak 300, lecz nie miał długów i gospodarował d o ­
brze. P rzy  stole mówił najwięcej sam gospodarz, 
Jegor  Kapitonicz pomagał mu, lecz zarazem myślał 
i o sobie, jadł i pił za dwóch, Marja ciągle milczała 
niekiedy tylko odpowiadając lekkim uśmiechem na 
szepty dziewczynek, siedzących po obu jej stronach, 
które widocznie bardzo j ą  lubiły. W łodzimierz 
Siergieicz kilka razy probował wszcząć z n ią  roz­
mów^, lecz to mu jakoś się nieudawało. Zgodna 
dusza Bodrjakow nawet jadł leniwie i powo­
li. Po obiedzie wszyscy wyszli na ta ras ,  gdzie po ­
dano kawę. Pogoda była cudowna: przyjemny za­
pach lip, które były właśnie w pełni kwiatu, napły­
wał z ogrodu, upał letni, ochłodzony gęs tą  zielenią 
drzew i°sąsiedztwem obszernego stawu, zamienił się 
w łagodne ciepło. W  tem, po za topolami grobli dał 
się słyszeć ten ten t  koni, i po chwili ukazała się na 
gniadym koniu kobieta w długiej amazonce, w szarym 
okrąg łym  kapeluszu, a za nią kozaczek na białym 
niewielkim podjezdku.

—  A! zawołał Ipatof: Nadzieja Aleksiejewna je- 
dzie, otóż przyjemna'iiiespodzianka.

  Czy sama? zapytała Marja stojąca do tój chwi­
li nieruchoma przy drzwiach.

—  Sam a...  widać P io tra  Aleksieicza coś zatrzy­
mało.

Marja spojrzała posępnie, rumieniec oblał jej lica 
i odwróciła się.

Tymczasem przybywająca dama przez furtkę wje­
cha ła  do ogrodu, w galopie podsunęła się pod ta ras  
i zeskoczyła lekko na ziemię, nie czekając na swego 
kozaczka, ani na  Ipatowa, który pospieszył na jej 
przyjęcie. Zręcznie ująwszy dół swej amazonki,

wbiegła po schodkach i stanąwszy na tarasie zawołała 
wesoło:

—  Otóż i jestem!
—  Prosimy, prosimy! zawołał Ipatof: —  otóż 

niespodziewana przyjemność. Pozwól pani uca ło­
wać rączkę...

—  I  owszem, tylko zdejm pan sam rękawiczkę, 
b o ja  nie mogę. I  podawszy mu rękę powitała Ma- 
rję skinieniem głowy: Maniu wyobraź sobie b ra t
nie będzie dzisiaj, rzekła z lekkiem westchnieniem.

—  J a  to sama już widzę że go nie ma, odpowie-

I l i c z u — jak  się macie dzieci... W ańka ,  rzek ła  da­
ma, zwracając się do swego kozaczka, każ dobrze 
oprowadzić gniadosza; rozumiesz.. . Proszę cię Ma­
niu daj mi śpilkę dla przypięcia amazonki... Panie 
Ipatof  chodź no pan tutaj.

Ipafof zbliżył się.
—  Kto to je s t  ta  nieznajoma mi osoba? spytała 

go dosyć głośno.
—  To .nasz sąsiad, Astachof W łodzimierz S ier­

gieicz, co to jego Sasowo, pani wiesz. Jeżeli sobie, 
życzysz to go jej przedstawię.

—  Dobrze...  trochę później. Ale jakaż p iękna 
pogoda, mówiła dalej. Powiedz mi Jegorze  Kapito- 
niczu, czy Matrena Matfiejewna nawet w tak piękną 
pogodę ciągle fuka?..

—  Ona nigdy nie fuka, pani, ona tylko surowa 
gdy idzie o manjery...

—  A co rob ią  panie z Birulewa? wszak prawda., 
że zaraz na drugi dzień o wszystkiem wiedzą...

I  rożśmiała się dźwięczuym srebrzystym  ś m ie ­
chem.

—  P an i tylko ciągle- śmiejesz się, rzekł Jegor  
Kapitonicz, zresztą kiedyż się śmiać jeżeli nie w jej 
latach.

—• Szanowny Jegorze  - Kapitoniczu nie gniewaj 
się! . Ale ja  zmęczona, pozwólcie że usiądę. To 
mówiąc Nadzieja Aleksiejewna rzuciła się na  fotel 
i swawolnie nasunęła  kapelusz na same oczy.

Ipatof przyprowadził .p rzed  nią Włodzimierza 
Siergieicza.

—  Pozwól pani przedstawić sobie pana  Astacho- 
w asą s ia d a  naszego, o którym pewnie słyszałaś.

Włodzimierz Siergieicz ukłonił się, a Nadzieja 
Aleksiejewna spojrzała na niego z pod daszka swego 
okrągłego kapelusza.

—  Nadzieja Aleksiejewna W ieretjew a, nasza są- 
siądka, mówił dalej Ipatof, zwracając się do Asta-  
chowa. Mieszka w tych stronach z b ra te m  swoim 
Piotrem  Aleksiejewiczem, dymissjonowanym porucz­
nikiem gwardji. W ielka przyjaciółka mojej, k r e ­
wnej i w ogólności na dom nasz łaskawa.

—  Otóż i cała historja, przemówiła z uśmiechem 
Nadzieja Aleksiejewna, spoglądając jak  pierwej na 
Astachowa z pod kapelusza.

Włodzimierz Astachof tymczasem pomyślał sobie 
w duchu, i t a  także wcale niczego. Bo i rzeczywi­
ście, Nadzieja Aleksiejewna była bardzo miłą osobą. 
Szczupła, kształtna, zdawała się daleko młodszą niż 
była w rzeczywistości, chociaż minęło już jej lat dwa­
dzieścia siedm. Miała twarz okrągłą, główkę małą, 
włosy jasne, gęste ,  delikatne, śmiało zadarty nosek 
i wesołe filuterne trochę oczki, zdradzające wielkie 
usposobienie do żartowania z bliźnich. Rysy twa­
rzy jej nadzwyczaj ożywione i ruchliwe, niekiedy 
stawały się uawet śmieszne; głównie wyrażały we­
sołość. Niekiedy tylko, najczęściej niespodziewanie, 
cień zamyślenia spadł na twarz jej, wtenczas ta  s ta ­

wała się łagodną i dobroduszną, lecz długo oddawać 
się zamyśleniu nie mogła. Z łatwośćią chwytała, 
śmieszne s trony ludzi i wybornie rysowała ka ryka tu ­
ry. Od dzieciństwa wszyscy j ą  pieścili, znać to by 
ło po niej; albowiem ludzie rozpieszczeni w dzieciń­
stwie zachowują pewną odrębną cechę aż do kom 
życia.

B ra t  j ą  kochał, chociaż zapewniał, że kole nie jak: 
pszczoła, ale jak  osa, bo pszczoła ukłuwszy żądłem 
umiera, a osie to nic nie szkodzi. Porównanie 
najbardziej j ą  gniewało.

—  A pan na  długo tu  przyjechał? zapyta ła  Asi.  -  
chowa, opuściwszy oczy i k ręcąc w ręk u  szp >  
ru tą .

— J u t ro  mam zamiar wyjechać.
— A  dokąd?
— Do domu.
— Do domu? a po co? jeżeli wolno spytać.
—  Jak to  po co?przecież w domu czekają na mnie 

interesa niecierpiące zwłoki.
I Nadzieja Aleksiejewna spojrzała na niego zdu­

miona.
—  Czyż to pan taki....  akura tny człowiek?
—  S taram  się nim być, odrzekł Astachof. W te­

raźniejszych prozaicznych czasach, każdy porz .r  ny 
człowiek powinien być prak tycznym  i akuratnym .

—  Bardzo słuszna uwaga, odezwał się Ipatof 
wszak prawda Janie Iliczu?

J a n  Ilicz spojrzał na Ipatowa, a Jego r  ^Kapitonicz. 
potwierdził. Tak  jest, tak  rzeczywiście.

—  A szkoda jednak, rzekła Nadzieja Aleksiejew­
na: nam właśnie brak  pierwszego kochanka. P an  
grywałeś zapewne w amatorskich teatrach?

— Na tem  polu nie próbowałem nigdy s i t  
swoich.

—  Pomimo tego pewną jestem, że b y ś  pan g ra ł  
dobrze. Masz postać taką... .  poważną, co niezbę- 
dnem je s t  dla teraźniejszych pierwszych kochanków. 
My z bratem  zamierzamy urządzić teatr ,  i nie tylko 
same komedje g rać  będziemy, lecz wszystko: dramy 
balety, nawet tragedje. Czyż Mania nie wygląda, 
na Kleopatrę lub F ed rę?  Spojrzyj no pan na 
nią.

Astachof obrócił się... Marja z założone mi na 
piersiach rękoma, sparłszy głowę o drzwi sfc.-Ja za­
dum ana  W  tej chwili jej kształtne rysy przypo­
minały rzeczywiście kontury dawnych rzeźb. Ostat­
nich słów Nadziei Aleksiejewny nie słyszała, lecz 
spostrzegłszy nagle zwrok wszystkich zwrócony n a  
siebie, domyśliła się o co rzecz idzie i zarumieniwszy 
się chciała oddalić się do bawialnego pokoju, ieaż"Na- 
dzieja Aleksiejewna zręcznie schwyciła j ą  za rękę 
i z wabnością kotki przyciągnąwszy do siebie, poca­
łowała tę  prawie męzką rękę.

—  Cóż za pustota moja Nadziu! zawołała.
—  Czyż nie prawdę o tobie powiedziałam? odwo­

łuję się do wszystkich... No dosyć, dosyć, nie mów­
my już o tem.

(d . c. n .)

KORESPONDENCJA.

P an i  Teofili C. W  biórze adresowym nie można 
się dowiedzieć o mieszkaniu pana Tomasza B.

P an i Julji Z. Serwis do herbaty  z fraucuzkiej por­
celany na  osób 12 kosztuje od rs .  25 do 36, z ber­
lińskiej porcelany rs.  15.

Pani Emilji T. Na miarę najlepiej przysłać uży­
waną rękawiczkę.

D o dzisiejszego num eru do łącza  się dodatek z drze­
w ory tam i i ćw iartk a  z opisam i.

Druk. K. Kowalewskiego (ul. Królew ska N . 1 0 6 6 Ł ) ~  M o o b o u c h o I k ^ ^  Redaktor i Wydawca J .  K. Gregorowicz.

zapytał j dziala P og łosem  Marja.
— Kazał ći powiedzieć, że zajęty. Nie gniewaj 

się. Witajcie panowie Jegorze  Kapitoniczu, Janie

ilodatek
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PAMIĘTNIK WACŁAW?
©

ZE W S P O M N I E Ń  M Ł O D E J P A U N T

nłożony przez

Elizę Orzeszkową,

(Dalszy ciąg.)

Gdy tak  pogrążyłam  się w zam yśleniu, W ładysław  
patrzy ł na mnie uważnie i przenikliw ie, a po chwili 
w yrzekł zwolna:

—  A gdyby i tak  było jak  pani myślisz? Gdyby 
zawiódł mię mój w ew nętrzny drogoskaz, i gdybym  
kiedy m iał ujrzeć się bezsilnym  przeciwko tem u co 
mi niepodoba się i zawadza, czyliż w przewidywaniu 
tych przypadłości, m am  dziś zm usić do abdykacji 
rozum mój i m oją wolę? kazać im  zm ilknąć przed 
tym chóralnym  w rzaskiem , co się nazywa głosem  
publicznym, i wbrew  praw dzie m ego serca i mego 
sumienia, zobojętnieć dla tego co kocham , potępić 
to co uwielbiam , odwrócić się od tego co wzywa 
mojej pomocnej ręk i i mego współczującego serca, 
pochyliwszy posłuszne czoło pobiedz za w szystkie- 
mi baranam i tego św iata, becząc jak  inne beczą ba- 
rany? Nie pani, cokolwiek bądź spotkaćby m ię m o­
gło w przyszłości, dziś nie je stem  dzieckiem  zdol- 
nem  poddawać plecy łaskaw ym  chłostom  m atki spo­
łeczności, i w każdój chwili gotów jestem  powiedzieć 
do niej: kochana i wielce łaskaw a m atuniu , dobro­
dziejko! je stem  pełnoletnim  i m am  wszelkie prawo 
rozporządzać się m ajątkiem  otrzym anym  z łaski n a­
tury i twojej, to jest: sum ieniem , rozum em  i uczu­
ciami memi. Co do ostatnich pozwól, aby one k ie­
rowały się w edług pierwszych, a nie w edług twojej 
despotycznej i wszechpotężnej jak  sądzisz woli, i zo­
staw m ię w pokoju dopóki ci tylko szkodzić nie 
zacznę.

— A jeżeli, przerw ałam , m atka społeczność od­
powie na to, chłoszczę cię bo przekraczając moje 
ustawy, nadwerężasz zdrowie mego ciała i podkopu­
jesz g run t na którym  stoję. Co pan je j na to  od­
powie?

W ładysław  wzruszył ram ionam i i odrzekł:

Odpowiem jej, a dla czegóż szanowna m atko 
przekraczając gran ice twej władzy, zraniłaś tyle r a ­
sy moje serce i upokorzyłaś m oją słuszną dum ę? 
Bronię się, ot i wszystko!

— Bronię się! pow tórzyłam , ale czyliż obrona 
*  zaczepną wojnę przejść nie może? W  takim  ra -  
2le społeczność może zostać zran ioną a  jednostka  
M iażdżoną.

— W  takim  razie, odpowiedział na tę  uwagę 
®ją W ładysław , powiem jak  król francuzki: tout

«  perdu fo r t Vhoneur!

Był to jedyny wypadek w którym  w przeciągu trzech 
niem al tygodni w dał się ze m ną w przydłuższą roz­
mowę, i  zdała zaczepił o przyszłe swe ^zam ysły. 
N iestety! dostatecznem  to było, abym  się przekonała, 
że na drodze k tó rą  m u wskaże to, co nazyw ał swym 
drogoskazem  w ew nętrznym , nie ścierpi żadnej zapo­
ry; jakim  zaś sposobem  będzie ją  przełam yw ał i czy 
przełam ać ją  zdoła, i co znajdzie za n ią  jeśli j ą  p rze­
łam ie, była to już  inna kwestja, kfcórój nie śm iałam  
rozwiązywć przerażoną m yślą.

Pćw nego nareszcie dnia W ładysław  oświadczył 
nam , że nazaju trz  odjeżdża. N ic wprawdzie więcój 
nad to nie pow iedział/niem niej jednak  było to  dla nas 
wyrokiem. Moja m atka i ja  zrozum iałyśm y, że nic 
już więcej uczynić dla nas nie m ógł, i że wszelka na­
dzieja u ratow ania w jakikolw iek sposób naszego m a­
ją tku , została  straconą.

Odjechał. Poszłam  do mego b iórka i zajrzałam  
do kalendarza, kilkanaście tylko dni zostawało do 
te rm inu , w którym  powinnyśm y były ustąpić z do­
mu. P odkreśliłam  tę  datę w kalendarzu czerwonym 
ołówkiem, aby się mi ja k  najczęściej naw ijała na 
oczy, abym nie zan iedbała spełnić wszystkiego co 
przedtem  jeszcze powinno było być spełnionem . 
Był to b iały  i m artw y dzień zimowy; dziedzińce 
i ogród usłane były śniegiem , św iatłe popielate obło­
ki okrywały całe sklepienie nieba, a pod niem i nisko 
wisiały rzędy chm ur ciem niejszych, szarych, zieją 
cych m głą i wilgocią. W  ogrodzie na gałęziach  bez­
listnych drzew, siedziały wrony kracząc na wyścigi 
a niekiedy podlatyw ały aż pod ściany domu i ska­
cząc po grzem sach dachu, pochylały g rube swe 
dzioby jakby  chciały ciekawie zaglądać w okna.

Zresztą w domu i wkoło domu znpełna panow a­
ła  cisza; m atka m oja od chwili wyjazdu praw nika 
zam knęła się w swoim pokoju i nikogo widzieć nie 
chciała, co się jej z resztą  zdarzało coraz częściej 
Siedziałam  przy oknie baw ialnego pokoju sam a jed- 
na; przede m ną s ta ł mój koszyk z robo tą  ale nie 
wzięłam jeszcze do rą k  igły, lubo już od godziny sie­
działam  na tern m iejscu.

P atrzy łam  na szare niebo, na drżące od w iatru 
nagie gałęzie, na śnieg, na w rony, ale wzrok mój 
m achinalnie tylko przesuw ał się po tych przedm io­
tach, ponieważ wcale nie m yślałam  o nich. Myśla­
łam  o tej dacie, k tó rą  w kalendarzu podkreśliłam  
czerwonym  ołów kiem , i o tern co mi przed nadej­
ściem  dnia tego uczynić wypadało.

Nie wiem czy to był wpływ sm utnój natury , k tórej 
widok rozkładał się za oknem , czy czegoś innego 
ale pam iętam , że m iałam  wielkie usposobienie do 
sm utku. B roniłam  się jednak  od pokusy i ile razy 
uczucie sm utku bardzo już zaczynało m ię ogarniać, 
spoglądałam  n a  drzwi prowadzące do pokoju mo­
jej m atki i mówiłam sobie:

—  Ej! W acław o! czyliż je s te ś  tak  n iedołężną, 
abyś nie potrafiła być wesołą naw et dla ulżenia tćj 
k tóra tam  taka sm utna! Co to  szkodzi, m ówiła zno 
wu pokusa, w sam otności dać trochę folgę sercu 
i wyobraźni, pom arzyć, potęsknić a  naw et zapłakać 
choćby chwilę® Gdy m atka nadejdzie ukry jesz łzy, 
uśm iechniesz się i ku ulżeniu je j smutkowi pokażesz 
tw arz wesołą.

T ak szep ta ła pokusa i sk łan ia ła  głowę m oją do 
m arzenia i w dół kłoniła powieki pod k tórem i wil- 

jgotniała łza. Ale wiodłam rękę po czole, podnio­

słam  oczy i patrząc  na drzwi pokoju mojój m atk  
mówiłam sobie:

Nie poddawaj się W acławo pokusie, rozm arzeniu 
do k tórego  aż nazbyt skłonną jesteś z n a tu ry , 
i sm utkowi co cię zapewne owiewa, od tych obłoków 
szarych, wron krakających  nad  dachem i tych drzwi 
za k tórem i płacze może twoja m atka. Posm ucić się 
i zapłakać w sam otności to  nic nie szkodzi istotnie, 
ale czy je ste ś  pewna że ta  chwila uległości dla sa­
mej siebie, nie rozm iękczy twego serca i nie odej­
mie ci tćj jednostajności hum oru, tćj przytom ności 
i pogody um ysłu, i tego zapom nienia o sobie jakie 
winnaś posiadać, jeśli chcesz spełnić to coś zamie­
rzyła? Pogroziłam  sobie w duchu i zaczęłam  roz­
m yślać nad tem, jak  nazajutrz wyślę Binię do W . aby 
tam  spieniężyła mój naszyjnik z pere ł i kilka innych 
klejnotów, które w różnych czasach otrzym ałam  od 
moich Rodziców, i aby za p ien iądze.'k tóre za te cen­
ne błyskotki otrzym a, najęła  nam  w W . jakie skrom ­
ne mieszkanko i zaopatrzyła je  w niezbędne gospo­
darskie przyrządy . Zupełnie osobny planik ułoży­
łam  o sposobie urządzenia pokoju dla mojćj m a t­
ki w nowem naszem  schronieniu. Miało być w niem 
wszystko do czego m atka m oja przywykła:- dywany, 
kotara nad łóżkiem, m iękkie sprzęty, g rube firanki 
dobrze chroniące oczy od św iatła , biórko do pisania, 
klęcznik do m odlenia się. U stawiłam  i ułożyłam to 
wszystko w m yśli bardzo sym patycznie, i aż uśm ie­
chnęłam  się tak  mi się wydał m iłym  i potulnym  ten 
przyszły pokój mojej m atki. P o trzeba tylko było 
abym ten  pom ysł mój szczegółowo rozpow iedziała 
Bini, i aby ona wypełniła go przed naszem  do W . 
przybyciem , czego zresztą m ogłam  być zupełnie 
pewną. P o tem  zaczęłam rachować na ja k i m niej 
więcej czas wystarczy nam  sum a, k tó rą  Bina o trzy­
m a w zam ian moich klejnotów i wyrachowałam , że 
przy skrom nem  wydatkow aniu będziem y z niej mo­
gły żyć z jakie kilka m iesięcy. To dobrze! po­
m yślałam  sobie, przez ten  czas zapracuję na dalsze 
miesiące!...

K ończyłam  w łaśnie tę  myśl gdy posłyszałam  ci­
che zbliżające się do mnie kroki. Em ilka weszła 
do pokoju i ze swoim dobrym  kochającym  uśm ie­
chem  na tw arzy, usiadła naprzeciw  mnie we fram u­
dze okna.

— Znajduję cię bardzo zam yśloną, kochana W a- 
ciu, rzek ła b iorąc m ię za rękę, i nie dziw, masz 
przecie myśleć o czem. Powiedz mi kochanie, czy 
wypadkiem nie m yślałaś także i o tem , że wraz ze 
m ną przyjęłaś na siebie ciężar bez którego daleko 
by ci lżej było? Zasm uciły m ię te  słowa Emilki; 
uścisnęłam  ją  serdecznie i wyłajałam  za to, że mię 
w podobny sposób posądzać m ogła.

P o  praw dzie, odpowiedziała, nie posądzałam 
ja  cię o to moja droga, p rzybrana siostro, ale w yra­
zy moje były odbiciem mej własnćj myśli, k tó ra  mię 
bezprzestannie dręczy. Często bowiem rozważając 
siebie sam ą i moje dotychczasowe położenie, zna j­
duję że jestem  bezużyteczną na świecie i n iedołężną 
istotą, zdolną tylko nudzić się i płakać; nie zdolną 
dopomódz ani sobie ani komu. W styd mi że tak ą  
jestem  i w tobie tylko jednćj pokładam nadzieję, że 
m ię nauczysz być inną.

Z nowym uściskiem powiedziałam jej, że taką*jaką 
jest, je s t najłagodniejszą, najm ilszą i najbardziej ko­
chającą istotą.

To za mało, rzek ła E m ilka sm utnie w strząsa-



ją c  głową; łagodność i kochające serce nie s ta rc zą  
za inne zalety, których nie posiadam  zupełnie. Chcia­
łabym  jeszcze być m ężną, pracow itą i pożyteczną 
tak sobie jak  drugim .

—  N ie przychodzi to odrazu, odparłam ; dotąd 
żyłaś w zbytku i próżnow aniu, i aż do chwili w k tó­
rej straciłaś m atkę w ciągłych zabawach. T eraz 
k i e d y  już nie^masz ochoty do bawienia się i zostałaś, 
praw ie zupełnie ubogą, potrzeba daw ania sobie rady 
i pustka życia ja k ą  zapełnić sobie będziesz pragnęła, 
nauczą cię być i m ężną i pracow itą.

—  Oto mi chodzi, W acław o. N igdy jeszcze do­
tą d  nie zapytałam  cię jakie są twoje plany na przy­
szłość? Ja k i zawód sobie obierzesz w którym byś 
m ogła  zapracow ać na u trzym anie m atki i swoje, 
i czy ja  w tej przyszłój pracy twojej pom ocną ci być 
m ogę?

Jeżeli uważasz mię godną zaufania twego, opo­
wiedz mi to  wszystko, zwierz mi się z tern a może 
w twoich zam iarach i ja upatrzę sobie jak ą  niteczkę 
przewodnią, do której przyczepić się i za k tó rą  bym 
postępować zdołała?

N am yśliłam  się przez m om ent a potem  rze­
kłam ....

— K ochana Em ilko, kiedy wróciłam  do domu 
mojej m atki po kilkoletniój nieobecności, i przekona­
łam  się że żadnego już nie pozostaje • środka do wy­
ratow ania choć części jej m ajątku, ani na chwilę uie 
zaw ahałam  się nad w yborem  zawodu, w którym  
bym  jej i sobie b y t stworzyć m ogła, a tym  je st za­
wód nauczycielki do jakiego m ieszkając przy  ojcu 
przygotow ałam  się i usposobiłam. Ojciec mój zaraz 
jak  przybyłam  do niego, powiedział mi: ,,Każdy 
człowiek powinien posiadać w yłączną jak ąś um ieję­
tność i szczególne do czegoś zamiłowanie, jeśli chce 
przyszłość swą zabezpieczyć i od m aterjalnych i od 
m oralnych niedostatków. K to mówi człowiek, ten pod 
tym  wyrazom rozum ie tak kobietę jak  mężczyznę 
T obie moja córko, chciałbym  dać w yłączną jak ąś  
um iejętność i rozm iłow ać cię w osobnym  jak im  za­
wodzie tak  dobrze jak  gdybyś była moim  synem. 
Nie jesteś pozbawioną znacznych naw et zdolności 
um ysłowych, gdybyś ich nie posiadała skłaniałbym  
cię do wyuczenia 'się m echanicznój pracy  jakiego 
rzem iosła naprzykład. Ponieważ je  posiadasz, r a ­
dziłbym  ci udać się na uniw ersytet, gdybyśm y żyli 
w A m eryce lub gdybyśm y się na naszój ziemi u ro ­
dzili w XXI wieku Chrystusowej E ry . W  danem 
zaś m iejscu i czasie, w w arunkach których jedynie 
rozwijać możesz w przyszłości tw oją działalność, r a ­
dzę ci, abyś kształciła twój um ysł tak , aby módz zo­
stać nauczycielką w pełnem  i szlachetnem  rozu­
m ieniu tego w yrazu. To m i powiedział mój ojciec 
w kilka tygodni potem  jak  przybyłam  do niego osła­
biona na ciele i duchu, zm ęczona tańcam i, znudzona 
stro jam i i rozczarowana do św iata i tego co on świe- 
tnościam i i uciechami swemi być mieni. Posłucha­
łam  rady  ojcowskiej tem bardziej, iż doskonale od­
pow iadała tajem nym  żądaniom  i przeczuciom ja ­
kie leżały we mnie od samego mego na świat 
w stąpienia. Uczyłam się wiele od ojca i innych 
podobnych m u ludzi, więcej jeszcze m yślałam  i p ra ­
cowałam  w sam otności, a w ostatn im  roku przed od­
jazdem  do m atki, popróbow ałam  naw et sił moich 
w obranym  zawodzie i daw ałam  lekcje kilku m ło­
dym  dziew czętom . Rodzice moich uczennic i ojciec 
m ój, k tóry  często przytom nym  bywał moim lekcjom, 
znajdowali że udaw ało mi się wcale nie źle. Co do 
m nie nie zawsze a naw et rzadko byłam  zadowoloną 
z siebie, bo tak  wysoko zrozum iałam  znaczenie dla 
św iata i społeczeństw zawodu nauczycielskiego,iż wy­
dawało mi się że nieskończenie niższą jestem  od 
własnego pojęcia. A kiedy tę  w ątpliw ość pow ierza­

łam  m em u ojcu, pow iadał mi: „Poczucie w łasnej
niedoskonałości je s t dla szlachetnej n a tu ry  wielkim 
bodźcem do doskonalenia się. T en  kto sam  sobie 
wyda się skończonym ideałem , nigdy już do żadnego 
istotnego ideału nietylko nie dojdzie, ale naw et dą­
żyć nie będzie m iał ochoty. D obrze je s t że w ątpisz
0 teraźniejszości, ale w przyszłość w ierz zawsze
1 ufaj. D obrze je s t że m asz tyle rozsądku aby módz 
powiedzieć: tego jeszcze nie umiem! ale strzeż się 
mówić sobie: n igdy um ieć nie będę! Zbyteczna po­
ko ra  tak  samo pozbawia sił ja k  zarozum iałość. Czło­
wiek k tóry  m yśli o sobie że nic zrobić nie potrafi, 
ta k  samo nie przydatnym  je s t  i n ierozsądnym  jak  
ten , k tó ry  sądzi że nic m u już do uczynienia nie zo­
sta ło . S krupulatn ie rozbieraj teraźn ie jsze postępki 
swoje i uzdolnienia, a gdy spostrzeżesz w nich jakie 
niewłaściwości i niedobory, nie opuszczaj rąk  
w zniechęceniu, ale przeciw nie zbieraj wszystkie 
twe siły i ufnie patrz  w przyszłość mówiąc sobie: 
trzeba aby było leniój! „M iałam  zawsze zwyczaj 
chwytać pilnie pam ięcią słowa mego ojca, kiedy roz­
m awiał ze m ną, a potem  kiedy znajdow ałam  się. sa­
m ą spisywałam  je  w m ałym  dzienniczku i za s tan a­
w iałam  się nad  niem i. Z tych no ta tek  utw orzyła 
się spora książeczka, k tó rą  uw ażam  za przewodnicz­
kę i doradczynię moją. Gdy więc przyjedziem y do 
W . i um ieścim y się w nowem naszem  m ieszkaniu, 
książeczkę tę  włożę do szufladki b iórka około k tó re ­
go postaram  się zgrom adzić jak  naw iększą liczbę 
m łodych isto t, k tórych  zostanę nauczycielką.

E m ilka słuchała tego co m ów iłam  naprzód z wy­
razem  zdziwienia, potem  wielkiego zajęcia i bardzo 
skupionój uwagi. Gdy skończyłam  mówić m ilczała 
jeszcze kilka sekund, potem  rzekła.

—  Twój ojciec W acław o, to bardzo niepospolity 
człowiek. J a  nigdy nie słyszałam  aby ktokolwiek 
do m łodej osoby mówił to, co on m aw iał do ciebie. 
Nam zawsze pow iadano, że pow innyśm y jak  najła­
dniej ub ierać się i jak  najładniej w yglądać, aby 
módz jak  najwięcej podobać się i jak  najśw ietniej 
wyjść za m ąż. Myślę że zapom niano o nauczeniu 
nas jednej rzeczy to je s t, co m am y czynić w porze 
kiedy nie m a gości i toa le ta  skończona, albo jeszcze 
w razie gdybyśm y za m ąż nie w yszły.....

—  Otóż to, rzekłam . Mój ojciec pow iadał zawsze 
iż bardzo szczęśliwie jest, jeśli kobieta wyjdzie za 
m ąż, bo w rodzinnem  życiu najprędzej znaleść zdoła 
szczęście dla siebie i sposobność stania się m iłą 
i pożyteczną drugim , ale że przecie łatw o zdarzyć 
się może, iż za m ąż nie pójdzie albo zobaczy się 
w potrzebie u trzym yw ania w łasną pracą ubogiej ro ­
dziny, w tedy jeżeli nie posiada stosownych do p ra ­
cowania uzdolnień, m usi koniecznie być bardzo n ie­
szczęśliwą.

—  To p raw da, w estchnęła Em ilka, twój ojciec 
m iał w ielką słuszność m ówiąc to  wszystko, ale po­
wiedz m i, czy dla m nie nie je s t jeszcze za późno, 
abym  m ogła nauczyć się czegokolwiek i zrobić z sie­
bie coś więcej jak  ta k ą  niezdolną isto tę jaką dziś 
jestem ?

— K ochana Em ilko, rzekłam , nie mogę ci lepszej 
dać odpowiedzi, jak  pow tarzając słowa mego ojca 
o k tórych  tylko co m ów iłam : „Z bieraj wszystkie twe 
siły i  ufnie pa trz  w przyszłość mówiąc sobie: trzeba 
aby było lepiej.11

B łękitne oczy Em ilki po raz pierwszy zapewne od 
dni wielu zaświeciły radością.

—  Szczęśliwa myśl przychodzi mi do głowy! za­
wołała. Zostaniesz nauczycielką, W acław o, a więc 
pom agać ci będę, wszakże umiem mówić po francuz- 
ku  i g rać  na fortepianie!

Mimowoli uśm iechnęłam  się z naiwności biednój 
mojej towarzyszki.

—  To wprawdzie nie zupełnie wystarcza, aby zo. 
stać  nauczycielką w tem  znaczeniu, w jak iem  rozu­
m ieć ten  zawód należy nauczył m ię mój ojciec od­
parłam , wszakże nie tra ć  ufności i odw agi, bo i to 
je s t m a terja ł z k tórego  może coś zda się zrobić. 
E m ilka wydawała się trochę zdziwioną.

— K ochana W aciu, rzek ła  po chwili nam ysłu, 
i jak ich  że więcej wiadomości potrzeba, aby módz 
zostać nauczycielką. Moje guw ernantk i nie umiały 
nic więcej nad to  co ja  dziś um iem . Jeżeli oprócz 
znajom ości m uzyki i francuzkiego języka, idzie jesz­
cze o język i niem iecki i angielski, to i te  nie są  mi 
zupełnie obce.... -

Z atrzym ała się i z niepokojem  patrzy ła na m uie, 
po chwili dodała ciszej i z rodzajem  nieśm iałości.

—  Przecie  zawsze ja  i Zenia byłyśm y uważane 
za dobrze wychowane panny...

—  I  byłyście takiem i, odrzekłam , ale tylko w tem 
znaczeniu jak ie  wyrazowi tem u nadaje ten  świat, 
śród którego urodziłyście się i wzrosły, a wcale nie 
w powszechnem  i prawdziwem . Nie wiesz może
0 tem , dobra m oja Em ilko, że dla młodej panny 
k tó ra  nazywa się w świecie dobrze, św ietnie nawet 
w ychowaną, m uóstwo praw dziwie pięknych i poży­
tecznych rzeczy nie znajduje się wcale, że wiedza 
isto tna  i prawdziwie w zm acniająca um ysł człowieka, 
je s t jej tak  obcą jak  gdyby nigdy jeszcze nie zaw ita­
ła  na kulę ziem ską. O drobina płytkich i błyskotli­
wych wiadomości, jak ie otrzym uje panna dobrze 
wychowana, z trudnością  wystarcza dla niej sa­
mej na pokarm  serca i um ysłu, a  na podporę życia 
naw et nigdy praw ie nie wystarcza. Jakże więc ta 
k tó ra  sam a nie posiada pokarm u i podpory, może 
podjąć się i udzielać ich drugim . A zawód nauczy­
cielki, moja droga, nie je s t niczem  innem  jak  tylko 
podawanie m łodszym  istotom  pokarm u" dla serca
1 um ysłu  i podpory dla całego ich życia.

Em ilka spuściła głow ę i łzy zakręciły  się w jój 
oczach.

—  W ięc jestem  do niczego n iezdatną szepnęła. 
W szystko czego m ię uczono nie przyda mi się na­
w et do zarobienia na kaw ałek chleba, ani na godzinę 
prawdziwego spokoju?....

O, jakże ją  żałowałam! Z jakiem  współczuciem 
serdeeznym  objęłam  ją  ram ionam i, przycisnęłam  
do piersi i ucałow ałam  jej czoło i usta. U spokoi­
ła  się w mojem objęciu a potem jakby  powodowana 
gw ałtow ną chęcią jakiejkolw iek czynności, pochwy­
ciła z koszyczka m oją robotę i zaczęła pilnie zszywać 
w ełnianą m aterję  z k tórej sporządzałam  sobie suknię. 
U w ażałam  jednak, że ściegi rob iła  krzyw e i nieregu­
la rn e  a n itka rw a ła 's ię  i p lą ta ła  co m om ent w nie- 
w praw nem  jej ręku . W zię łam  także ig łę i zaczę­
łam  zszywać dwa inne kaw ałki m aterji. Szyjąc zaś 
dalej ciągnęłam  rozmowę.

— Pam iętasz może, kochana Em ilciu, m ego kuzy­
na F ranciszka R ., k tó ry  wychował się przy  babce 
H ortensji i w czasie mego pobytu u m atki mieszkał 
w Rodowie...

W ym aw iając te  słowa podniosłam  oczy dla wzię­
cia nitki z koszyczka i m im owoli spojrzaw szy na 
Em ilkę spostrzeg łam , że silnie się zarum ieniła j^ ro -  
biła kilka ściegów więcej jeszcze krzywych i ńieró- 
wnych jak  uprzednie. Udałam  że tego nie widzę 
i zaczynając znowu szyć mówiłam dalej:

— Otóż F ranusia  mocno upokarzało położenie, 
w jak im  zostaw ał m ieszkając w Rodowie. Nazywał 
siebie niedołężną is to tą  i żebrak iem , zjadający® 
chleb rzucony m u z łaski i dla honoru  fam ilji. Pro" 
siłam  go aby przyjechał do nas i wezwał rady  mego 
ojca co do wyboru innego sposobu życią. Ojciec 
mój przy ją ł go serdecznie, jako  mego przyjaciela 
a zarazem  ubogiego i dobrem i chęciam i ożywionego 
chłopca.



Przedtem jeszcze powiedział mi, iż gdy ' przybę­
dzie poradzi mu aby wstąpił na uniwersytet i sam 
dopomoże mu do skończenia któregokolwiek z uni- 
wersytetskich kursów. Ale gdy Franuś przyjechał 
i ojciec mój przez kilka dni porozmawiał z nim po 
parę godzin, wpatrując się wniego tak jak to on umie, 
wzrokiem wnikającem w najtajniejsze głębie umysłu 
i serca, pokazało się że Franuś daremnie by pró­
bował oddawaó się naukom. Posiadał on także 
tylko obce języki i trochę znajomości muzyki, a do 
tego przez długą bezczynność umysł jego stępiał 
i stracił zdolność do subtelnych studjów f  i wytrwa­
łego siedzenia nad książką. Zaczynać zaś od a  b c 
dla Franusia było zapóźno, bo miał ju ż  .dwadzieścia 
dwa lata i pragnienie działalności i niezależności by­
ło w nim tak silne, że aż wychudł, zbladł i można by­
ło słusznie obawiać się o jego zdrowie. Ojciec mój 
z właściwą sobie delikatnością powiedział mu to 
wszystko i dodał: „nie pozostaje ci nic więcój, jeśli 
pragniesz zdobyć sobie niezależność i spokój, jak 
zostać rzemieślnikiem. Franuś spochmurniał tro ­
chę na to i zarum ienił się, nie darmo bowiem wycho 
wany był przez babkę Hortensję i tyle lat miesz­
kał w Rodowie ale po przepędzeniu u nas kilku dni 
jeszcze i po kilku nowych rozmowach z moim ojcem, 
pozbył się fałszywego wstydu i obrał sobie rzemio­
sło stolarskie. Przez trzy lata był uczniem u naj­
lepszego stolarza jaki jest w K. a od kilku miesięcy 
został już sam patentowanym na m ajstra. Ojciec mój 
pożycza mu niewielką sumkę na założenie war­
sztatu, ponieważ jednak w K. jest wielu stolarzy 
a w W . zaledwie kilku i to nieszczególnych, Frauuś 
lada dzień zapewne przyjedzie do W . aby tam zało­
żyć swój warsztat rzemieślniczy. Tak więc nie mo­
gąc pracować głową, kuzyn mój nauczył się praco­
wać rękami, a jestem  pewna że mu się dobrze powo­
dzić będzie, bo nabył wielkiej zręczności w swem 
rzemiośle, przyzwyczaił się do pracy a do tego we­
soły jest, zadowolony z siebie a fizycznie tyle zdrów 
i silny że może dzielnie władać heblem i piłą.

Znowu potrzebowałam wydobyć nitkę z koszyczka 
i podniosłam oczy. Emilka przestała szyć, opuści­
ła ręce na kolana, zrumienioną twarz podniosła i 
patrzyła na mnie tak rozjaśnionemi, błyszczącemi 
i błękitnemi oczami, że wydała mi się w tej chwili 
prawie ładną. Wiedząc że na nią patrzę, pochyliła 
się trochę, położyła zwolna rękę na mojem ramieniu 
i wymówiła z cicha.

— W aciu możebym i ja  mogła wyuczyć się jakie­
go rzemiosła?..

Doprawdy w tej chwili była prawdziwie ładną, 
tyle naiwnój szczerości, łagodności i promiennego 
uczucia było w jej zrumienionem, wpółuśmiechionem, 
wpół nieśmiałością oblanem licu.

Kiedy całując ją  powiedziałam, że opowiadanie 
moje o Franusiu, miało właśnie na celu myśl tę jej 
nasunąć, że nie chciałam radzić jej i narzucać mego 
pomysłu ale czekałam aż sam jej przyjdzie do głowy, 
i że zdaje mi się iż najlepiej uczyni, jeśli dla odegna- 
uia nudów i powiększania swych małych pienięż­
nych zasobów, zajmie się szczerze jakąś ręczną wy- 
łąezDą pracą, rzuciła mi się na szyję i ukrywając 
twarz na mojej piersi wyznała mi po cichu, ze łzą 
perlącą się w oku i wzmożonym rumieńcem na twa- 
rzy> iż będzie bardzo szczęśliwą zostając rzemieślni- 
czką ponieważ Franuś był rzemieślnikiem, że prze­
prasza mię iż nie wyznała dotąd przede m ną swego 
sekretu, ale że Franuś był najsympatyczniejszym dla 
mój człowiekiem ze wszystkich ludzi jakich kiedy 
znała, że gdyby był przed kilku laty oświadczył się 
0 jej rękę, byłaby z pewnością poszła za mego choć 
by familja jak chciała ganiła ją  za to, że sama nie 

doprawdy czy istotnie go kocha, bo przecie i tak 
dawno go nie widziała i on nigdy nie okazywał jćj

wzajemnój sympatji, ale że wie'z pewnością o tem, 
iż nikt tyle się jej co on nie podobał, i że jak wspo­
mina o nim to czuje niezwykłe wzruszenie i smutek.

W ysłuchawszy tego jej cichego wyznania spyta­
łam, dla czego nigdy nie zapytała mię o Franusia 
chociaż ją  tyle obchodził? Odpowiedziała mi, że 
z trudnością przychodzi jej wymawiać jego imię, bo 
zaraz rumieni się i obawa ją  zdejmuje aby komukol­
wiek nie wydało się to śmiesznem, iż się zajmuje 
człowiekiem, który może o niej ani myśli. Zapyta­
łam ją  wówczas, co właściwie zniewoliło ją  dla F ra ­
nusia i tak bardzo jej się w nim podobało?

Pomyślała chwilę, potem rzekła:
— Przypominam sobie, że pierwszy raz zwróci­

łam na niego uwagę w czasie jakiejś wielkiej w na­
szym domu zabawy. Młodych ludzi było pełno ale 
wszyscy oni byli bogaci, a przynajmniej niezależni 
i pewni siebie. Twój kuzyn nikogo tam prawie nie 
znał ani z kobiet ani z mężczyzn, a nikt też nie śpie­
szył zabierać z nim znajomości. W  przestanku po­
między tańcami spostrzegłam go stojącego we 
drzwiach z rękami skrzyżowanemi na piersi, z po­
chyloną głową.Nie tańczył a wydawał mi się tak smu­
tnym i upokorzonym, że aż mi się serce ścisnęło. 
Podeszłam i zaprosiłam go do mazurowej figury. Po­
kazało się że tańczył bardzo ładnie, daleko lepiej na­
wet od wielu z tych panów, którzy byli zupełnie pe­
wni siebie.

Rozmawiał także bardzo przyjemnie, spostrzegłam 
że posiadał wyobraźnię i dowcip, w całej jednak je­
go osobie było tyle jakiegoś tajonego smutku, tak 
żywe rumieńce oblewały mu czoło przy niektórych 
wyrazach mogących mieć związek z jego zależnem 
w Rodowie położeniem, tak zresztą okazywał mi się 
wdzięcznym za to, że tańczyłam z nim i rozmawia­
łam ciągle i innym pannom w bardzo grzecznych dla 
niego przedstawiałam go wyrazach, że odtąd zajęłam 
się nim na dobre. Zresztą, dodała po chwili, taką 
już mam naturę, że najwięcej czuję się pociągniętą 
do tych, co trochę smutni i zmięszani, a zdaje mi 
się że pokochałabym nawet zbrodniarza, jeśli by 
nim przy mnie pogardzano, i że im gorzej by się 
wszyscy z nim obchodzili, tem ja bym lepszą starała 
się być dla niego.

Słuchałam ją  i podziwiałam piękność tej cichej 
naiwnej natury, na której czystość i dobroć nie po­
działały ani całe lata spędzone w bezczynności, nu­
dach i balach naprzemian, ani następnie niespra­
wiedliwości jakich doświadczała od ludzi. Pam ięta­
łam dobrze, że Franuś opowiadał mi kiedyś o tem 
dobrem postąpieniu z nim Emilki, i pomyślałam so­
bie z uśmiechem: kto wie? Po krótkiej jednak chwili 
uśmiech zniknął z ust moich, spojrzałam bowiem na 
twarz Emilki która ochłonąwszy ze wzruszenia co ją  
na moment było przyozdobiło, wyglądała znowu 
zwiędła nieco, o pospolitych rysach, grubej cerzet 
niemal zupełnie brzydka. Obok niej postawiłam 
w wyobraźni świeżą i rześką postać mego młodego 
kuzyna, którego przed kilku miesiącami zostawiłam 
w pełni młodzieńczej siły, wesołości, swobody i wraz 
z nią rozbudzonych rojeń, i nie mogłam wstrzymać 
się od pomyślenia: biedna Emilka! Ale potem przy­
szło mi na myśl, że pomimo niezbyt powabnój po­
wierzchowności, Franuś zdoła może zrozumieć i oce­
nić tę dobrą i cichą istotę, i znowu powiedziałam so­
bie: kto wie?

— W ięc układ skończony, ozwała się Emilka 
ściskając mi rękę. Gdy tylko przyjedziemy do W . 
ty Wacławo będziesz starała się o uczennice a ja 
o nauczyciela, który by mógł mię wyuczyć rzemio­
sła, jakiego? ty  mi już poradź. Oddaję się zupełnie 
twemu przewodnictwu. Radź mi, nauczaj, kieruj 
mną. Mam najlepsze chęci i rozumiem dobrze po­
trzeby mego obecnego położenia, ale jestem  biedną

dziewczyną pozbawioną zupełnie wszelkiej samo­
dzielności.

I  owiedziałam jej że jestem  i będę zawsze najlep­
szą jej przyjaciółką, i postaram się jak  najlepićj jej 
poiadzić, ale aż wtedy gdy będziemy już mieszkały 
w W . ponieważ tak odrazu trudno o czemkolwiek 
stanowczo zadecydować, tem bardziój jeśli idzie 
o tak ważny przedmiot, jak wybór zatrudnienia na 
całe życie.

Emilka rozmarzyła się i zaczęła wyliczać z kolei 
wszystkie rzemiosła kobiece, o jakich tylko kiedy po­
słyszeć mogła. Czyniła z siebie to szwaczkę, to szew- 
czynię, to rękawiczniczkę, to introligatorkę, a mnie 
się ciągle zdawało, ż.e poglądając ukradkiem na swo­
je białe i drobne ręce, żałowała z całego serca że na 
żaden sposób nie może zostać stolarzem. Dopoma­
gałam jćj szczerze w tych marzeniach z których wy­
wiązać się mogła jaka myśl praktyczna, i stopniowo 
jak ona przechodziła w rozmowie z przedmiotu na 
przedmiot, starałam  się jej tłomaczyć różne techni­
czne strony rozmaitych rzemiosł, ich trudności i po­
żytki co mi z tem większą przychodziło łatwością, że 
mieszkając przy ojcu zwykłam była zwiedzać w jego 
towarzystwie liczne fabryki i rękodzielnie, a tym 
sposobem zaznajomiłam się z prawami rządzącemi 
przemysłem i z jego wewnętrzną stroną ukrytą 
przed większością ogółu.

Gdy tak rozmawiałyśmy drzwi pokoju otworzyły 
się zwolna, i na progu stanął mężczyzna w grubych 
butach i wytartem odzieniu.

Nie zdziwiło mię ani przelękło to zjawisko, bo 
nieraz już widziałam je wsuwające się w podobnie 
nieceremonjalny sposób do naszych bawialnych po­
kojów. Był to urzędnik wielce niskiego stopnia, 
rozwożący po dworach urzędowe papiery.

Podeszłam na środek pokoju, nieproszony mój 
gość zbliżył się także a gdy szedł jesionowa posadz­
ka uginała się i jęczała pod jego ciężkiemi stopami. 
Ukłonił się niezgrabnie, oddał mi pakiet papierów 
zamknięty w wielkiej kopercie zapieczętowanej wiel­
ką pieczęcią, i prosił abym mu napisała stosowne 
pokwitowanie. Byłam już zupełnie oswojona z tą  
procedurą, bo przed tem jeszcze ile razy widziałam 
zjawiającego się na dziedzińcu niemiłego posła, wy­
chodziłam śpiesznie na jego spotkanie, aby zapobiedz 
nieprzyjemności jaka by z tąd dla mojej matki wyni­
knąć mogła. To też i teraz po napisaniu i oddaniu 
żądanego pokwitowania rozpieczętowałam pakieti rzu­
ciłam okiem na wielki arkusz papieru, na którym 
wypisane były nazwiska kilku majątków, mających 
być wkrótce wystawionemi na sprzedaż, a obok każ­
dego z tych nazwisk umieszczoną była data. Przy 
nazwisku oznaczającym dobra mojój matki, zobaczy­
łam tę samą datę, jaką przed kilku godzinami pod­
kreśliłam w kalendarzu czerwonym ołowkiem.

Z papierem w ręku stałam chwil kilka myśląc nad 
tem, jak go pokażę mojej matce, ponieważ był to 
już ostateczny wyrok, który najmniejszej co do 
pory w której miałyśmy wynosić się z domu nie zo­
stawiał wątpliwości.

Potem schowałam papier do kieszeni, zwróciłam 
się do Emilki, i opowiedziawszy jćj co zawierało 
w sobie otrzymane pismo, rzekłam podając jćj rękę:

— Teraz kochana Emilko gdy wszystko już sta- 
nowczem jest i nieodwołalnem, wzywam twojej 
pomocy. Obie zjednoczone jedną myślą i jednem 
pragnieniem, stańmy z obu stron mojćj matki i wes­
przyjmy jej słabe siły. Bądźmy spokojne aby wlać 
w nią pogodę, bądźmy wesołe aby oderwać ją  od jej 
smutków. Stwórzmy wkoło niej tyle ciepła aby 
przestała żałować utraconego blasku. Uczyńmy jej 
ubóstwo o tyle zuośnem aby mogła dać mojemu oj­
cu dowód, że się go nie lęka i kiedyś połączyć się 
z nim mogła bez wstydu i bojaźni. Wzywam cię



abyś mi pomogła w tem zadaniu z jakiego uczyni­
łam sobie.cel życia. Tak jak jesteś dla mnie czułą 
i wylaną siostrą, tak bądź dla mojej matki córką 
serdeczną i pobłażliwą.

Emilka rzuoiła się w moje objęcia i gdy szeptała 
mi na ucho tysiące słów podziękowania i czułości, 
ostatecznie przekonałam się, jak wierną, szczerą, 
ukochaną będę miała z niej towarzyszkę.

XVI

Przed  odjazdem chciałam raz jeszcze odwie­
dzić p. Rudolfa i jego dzieci a wszczególności Madzię, 
którą w ostatnich kilku tygodniach widywałam dość 
często, i k tóra zawsze sprawiała na mnie wrażenie 
wiosennego poranku, z zapachem róż i śpiewem sko­
wronków. Tym razem jednak znalazłam Madzię 
w takiej postawie, w jakiej widzieć ją  nie spodziewa­
łam  się wcale. Ponieważ śnieg grubo zaścielał 
ziemię sanie moje tak cicho podjechały pod ganek, że 
nikt wewnątrz domu nie spostrzegł mego przybycia. 
W  przedpokoju zdjęłam futro i uchyliłam drzwi do 
bawialni, aby zobaczyć czy kogokolwiek z domowych 
tam nie znajdę. Było to przy końcu dnia i ogień ży­
wym płomieniem palił się na kominku. Przed ko­
minkiem siedziała Madzia z rękami splecionemi na 
ręcznej robocie, która leżała na jój kolanach, i ze 
wzrokiem utkwionym w ogień. Była tak zamyślona 
że nie słyszała szelestu otwierających się drzwi, a na 
otwartej zwykle i rumianój twarzyczce widocznie 
malował się smutek i troska. Zasmucił mię ten 
widok i zaraz zapragnęłam  ją  rozweselić, ponieważ 
siedziała bokiem zwrócona do drzwi, którem i wcho­
dziłam, podeszłam na palcach,bez najmniejszego sze­
lestu stanęłam za nią i nagle zakryłam 'jej oczy rę ­
kami. Krzyknęła zrazu przestraszona, ale zaledwie 
pochwyciła mię za ręce, któremi jój zasłoniłam oczy 
zawołała: Wacława! poznałam od razu twoje łapki! 
I  śmiejąc się w głos rzuciła się mi na szyję. Zwa­
bione jej głośnym śmiechem dzieci wbiegły do po­
koju, i w mgnieniu oka zostałam otoczona wesołem 
szczebiocącem gronem.

Po chwili nadszedł p. Rudolf a dość mi byłojprzez 
jedną chwilę przyjrzeć się mu, aby odgadnąć przy­
czynę smutku i troski, jakie wchodząc widziałam na 
twarzy Madzi. Na pamięć przyszły mi słowa o ja ­
kiejś dalekiej podróży zamienione pomiędzy Ru­
dolfem i Władysławem, a które zasłyszałam wy­
padkiem, jak śród dość ożywionój rozmowy ze mną, 
p. Rudolf długie spojrzenie zatrzymał na twarzach 
swych dzieci a mianowicie Madzi, byłam pewna że 
w duchu ustawicznie się z niemi żegnał. Mówił je­
dnak więcej jak zwykle i zdawał się być nawet 
wzmocnionym i podniesionym we własnych oczach, 
bo powieki jego. mniój często zapadały mu na źreni­
ce, a z czoła zniknął bez śladu wszelki wyraz przy­
gnębienia. Zmiana ta czyniła powierzchowność je ­
go bardziój jeszcze szlachetną i sympatyczną, nie­
mniej jednak czuć było iż brała źródło z rozpacznój 
jakiejś energji i niezmiernych cierpień wewnętrz­
nych. Obejrzałam się wkoło a przypatrując się 
skromnym i przyjemną ciszą napełnionym pokojom, 
jasnym  główkom dziecięcym tulącym się z miłością 
do piersi ojcowskiej i ślicznej twarzyczce Madzi po­
myślałam sobie, iż ciężko zaprawdę musiało być czło­
wiekowi znękanemu życiem i szukającemu już tylko 
spokoju, odrywać się od tego rodzinnego gniazda i 
jechać znowu w świat, po co? nie wiedziałam ale do­
myślałam się z owych kilku słów zasłyszanych, że po 
nowe cierpienia i niepokoje.Musiał to być jakiś wiel­

k i błąd do naprawienia i wielka do wynagrodzenia 
krzywda skoro aż takiej wymagała ofiary.Domyślałam 
się, że ofiara ta  miała na celu matkę moją i mnie, a 
może i kogoś więcćj jeszcze, dałabym wiele abym mo­
gła odwrócić p. Rudolfa od myśli jej spełnienia, ale 
nie czułam się w prawie pytać, nie śmiałam pytać i 
nie posiadałam zresztą żadnej rękojmi dla trafności 
domysłów moich.W ciągu wieczora siedzieliśmy przy 
kominku we troje, dzieci przeglądały zdała od nas 
książeczkę k tó rą  im przywiozłam. Opowiadałam 
Rudolfowi moje zamiary na przyszłość, i plan we­
dług którego urządzić miałam sposób życia swój 
i tych, z którymi żyć razem będę. Słuchał mię 
z wielką uwagą, udzielił mi kilka rad bardzo tra f­
nych i praktyczuych i przyrzekł, że gdy będziemy 
odjeżdżały przeprowadzi nas aż do W . i pomoże mi 
w kłopotach urządzania nowego pobytu. Madzia 
słuchała całej naszej rozmowy nie wymawiając ani 
jednego słowa, ale jak  widać było z wyrazu jej twa­
rzy, słuchała z natężoną i skupioną uwagą. Kiedy 
potem Rudolf oddalił się na chwilę, wzięła mię za 
rękę i rzekła:

— Czy wiesz Wacławo, że przewiduję wielkie 
zmiany w naszym domu. Rózia przyjeżdżała tu 
wczoraj i ojciec miał z nią długą rozmowę sam na 
sam, po której Rózia wyszła jak mi się zdawało z za­
czerwienionemu od płaczu oczami, i względem ojca 
bardziój była czułą i serdeczną niż kiedykolwiek ją  
widziałam. Przed odjazdem powiedziała mi, że oj­
ciec wkrótce wvjedzie w daleką i długą podróż- 
Wyobraź sobie moja droga, jak to smutno! Mama 
mieszka już ciągle zdała od nas i bardzo rzadko ją  
widujemy, a tu i ojciec nas opuści!

To mówiąc Madzia zakryła dłonią swoje piękne 
oczy z których łzy się sączyły. Dziwnie przykro 
mi było widzieć sm utną i płaczącą tę  młodziuchną 
istotę, która zdawała się być na to stworzoną, aby 
zostać na zawsze świeżą jak róża i przezroczystą jak 
kropla rosy. Mój Boże! pomyślałam, czyż nikogo 
już a nikogo życie to nie oszczędza, nawet takiego 
niewinnego kwiatka, który mc i nikomu nie zawinił 
na tym świecie! I  głęboko zamyśliłam się nad tern 
jak  długo i daleko ciągną się skutki błędu jednego 
człowieka, jak gorzkim i ciemnym strumieniem roz­
lewają się one nawet na głowy niewiniątek, które 
nic o żadnych błędach nie wiedzą! A kto wie? z im 
większego może serca,i z im szlachetniejszego umy­
słu błąd wypływa, tem  straszniejszym i dłuższym 
grzmi gromem, tem  więcej przynosi wkoło siebie 
zniszczenia i zdruzgotania i z tem  większą trudno­
ścią zacierają się jego ślady. Głupiec i nędznik b łą­
dzi i zapomina; piękna dusza zbłąkana wydziera się 
z manowców całą siłą swój prawdy wewnętrznej któ­
ra ją  bodzie, boli i rozryw a'i do odszukania światła 
straconego przedziera się szlakami pokuty, oblewa­
jąc je choćby łzami swemi i cudzemi. W  końcu 
wieczora p. Rudolf powiedział mi także w kilku sło­
wach, że dla spraw bardzo ważnych zamierza wkrót­
ce w daleką puścić się podróż, i że przed odjazdem 
zaniesie dom uiei do mojój matki pewną usilną proź- 
bę. Chciałam aby mi zaraz objawił swoje żądanie, 
ale powiedział że uczyni to późniój, bo wprzódy jesz­
cze wypada mu zobaczyć jak się urządzimy w mie­
ście i jak się nam powodzić»będzie. Ze spojrzeń 
jakie rzucał na Madzię domyślałam się, że proźba
0 którój mówił miała ją  na celu. Upewniłam się w 
moich domysłach, gdy Rudolf rzekł do mnie na 
stronie i z cicha:

— Znasz pani starszą córkę moją. Dla małego 
swego rodzeństwa była ona zawsze czułą i oddaną
1 czuwała nad niemi z troskliwością i rozumem. Jest

ona jednak tak znękaną, charakter jój wyrobił się 
tak nienaturalnie i krzywo, że dla dziewczyny doro­
słej jaką  ju t  jest Madzia, szczerzebym się obawiał 
ciągłego jej towarzystwa i wpływu tembardziój, jeśli­
by te połączyły sięłz osamotnieniem w jakiem  zosta­
wać będą obie po moim odjaździe, i ze smutkiem ja ­
kiego doświadczać będzie Madzia, im więcój oczy jój 
otwierać się zaczną na smutne nasze familijne sto­
sunki.

W racając do domu przez całą drogę z przeraże­
niem prawie myślałam o tej rodzinie tak  dziwnie 
rozdartój i roztrojonój, której każdy członek osobne- 
mi szedł drogami, osobne posiadał uczucia i pragnie­
nia, która słowem była niczem innem, jak  je ­
dnym ostrym i rozdzierającym dyssonansem.

W  kilka dni po moich odwiedzinach up . R udolfa, 
w domu naszym panował ruch wielki. Urzędnicy 
siedzieli za stołami i spisywali długie regestra  
wszystkiego co się tylko znajdowało we dworze, 
a pełnomocnik pana Henryka S. obejmował w posia­
danie m ajątki nasze w imieniu swego pryncypała, 

j który je  nabył za czwartą część słusznej ceny to 
I jest za swoją tylko należność.

Żądanie jego zostało spełnionem — był miljo- 
nerem.

Urzędnicy uśmiechali się i w przestankach pisa­
nia szeptali między sobą, że pan S. puści z kwit­
kiem pomniejszych kredytorów a wspólników swo­
ich, którzy tajemnie dopomagali mu do oplątania 
w sidła mojój m atki, pośle według wyrażenia p. W ła­
dysława, dopominać się o pieniądze jakie mu w tym 
celu dawali do Sellenitów.

Matka moja przetrw ała cały ten czas z suchemi 
oczami i niewzruszoną twarzą. Obojętna była i w y­
niosła z obcemi ludźmi, którzy na nią z litością pa­
trzeć chcieli, łagodna chociaż także milcząca z nami. 
Wiedziałam ile ją  kosztować musiała ta  wymożona 
obojętność i duma; wolała bym była widzieć ją  pła­
czącą. Dopiero gdy przyszła chwila w której opa­
kowane nasze sanie podjechały pod ganek, a jej przy­
szło przestąpić próg domu w którym  urodziła się i 
tyle lat przeżyła, siły ją  opuściły,Bez łez i skargi ale 
blada śmiertelnie, z gorączką w oku i obwisłemi na 
suknię rękam i, stanęła w ganku plecami oparta 
o ścianę i zdawało się być blizką zemdlenia. Obie 
z Emilką objęłyśmy ją  czule i z głębokiem poszano­
waniem dla jej boleści, zmusiłyśmy ją  nieledwie aby 
co prędzej siadła do sań i uniknęła zwróconego na 
nią wzroku obcych ludzi.

Była to jedna z najcięższych chwil jakie przyby­
łam kiedy w życiu, serce mi się rozdzierało gdy pa­
trzyłam na matkę, a jednak nie powinnam była po­
zwolić sobie na żadne widome rozrzewnienie. Mia­
łam je w sercu ale nie na twarzy.

(d. C. n.)
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Na dworcu kolei żelaznej jednój z dróg  środko­
wych Niemiec, w śród górzystego krajobrazu , za trzy ­
mał się gustow ny i odkryty  powozik, zaprzężony 
parą siwków w cieniu wielkiego buku, okrytego j a ­
snym wiosennym liściem .

W sparta o żółte adam aszkowe poduszki, siedziała 
w nim m łoda postać kobieca u b ran a  w popielatą 
suknię, skrzyżowała ręce na p iersi, a jej wielkie 
ciemne oczy skierow ały się w stronę gó r, co piękną 
wężykowatą lin ją  znaczyły się na w iduokręgu. Po 
chwili odrzuciła w ty ł g łow ę, ozdobioną m odnym  
tyrolskim kapeluszem , od którego  powiewały zielone 
kogucie p ió ra , w stała, w ydobyła spo rą , w szare 
płótno opraw ną tekę z bocznej kieszeni powozu 
i zaczęła ryso wad, raz szybko spoglądając na krajo­
braz, to znów pilnie i poważnie wzrok na papier 
zwracając. Rysy je j n ab ra ły  jakiegoś głęboko po­
ważnego wyrazu, owalną tw arzyczkę z nieco b ru n a t­
nym odcieniem, pozbaw ioną już owej świeżej, pusz­
kowej barw y, k tó ra  je s t  w yłącznym  przywilejem  
pierwszych lat m łodości, oblał lekki rum ieniec. 
Zacięła pięknie narysow ane usta, k tórych  gó rn ą  
wargę delikatny m eszek ocieniał, jak im ś wyrazem 
zniechęcenia, niem al gniewu. Zdawała się nie dośd 
zadowolnioną ze swej pracy; odłożyła ją  k ilkakrotnie 
w strząsnęła głow ą, co więcej, raz naw et zam knęła 
książkę. I  znów jakby  dodająe sobie odwagi, otwo­
rzyła j ą  i pracowała dalej, tw arz jej nab iera ła  spo­
kojniejszego, praw ie zadowolnionego wyrazu.

Założenie kolei żelaznej otworzyło nowy punkt, 
zkąd podziwiad m ożna było pięknośd krajobrazu , 
k tórego inaczej nigdyby może nie odkryła, gdyż to 
jest ogólnym a wybitnym  charak te rem  naszych cza­
sów, że na wszystko lubim y z nowego zapatryw ad się 
punktu.

Rysowniczka coraz pilniej zajm ow ała się swą p ra ­
cą. Mimo wiosennego dnia o um iarkowanem  cieple 
było jej za gorąco , szybko zdjęła z głowy kapelusz 
i położyła go obok siebie. Ciem ne włosy gładko 
po nad czołem zaczesane układały  się z ty łu  głowy 
w dwa g rube warkocze, ' czoło nie zbyt wysokie, w 
poważnem zam yśleniu p rzerzynała przez środek g łę­
boka fałda, k tórej ślad pozostaw ał naw et w chwilach 
zupełnego spokoju. Całość tej tw arzy m ów iła wy­
raźnie, że surow a rzeczyw istość życia nie jeden  na 
niej znak pozostawiła.

Z pomiędzy śpiewów skowronków unoszących się 
w powietrzu i zięb siedzących w śród gałęzi drzewai 
zabrzmiał zdała p rzeciągły , ostry  św ist lokomotywy. 
Rysowniczka pośpiesznie dodała kilka kresek, zam ­
knęła książkę, schowała j ą  znowu, włożyła na głowę 
kapelusz, i założywszy ręce zdawała się oczekiwać 
spokojnie. Służący w ciemnej liberji p rzystąp ił do 
woźnicy, który trzym ał lejce, a potem zdjąwszy ka­
pelusz z czarną kokardą przem ów ił do kobiety r x a -  
*ywał ją ; „ p a n n ą 11 —  oznajm ując że pociąg za chwi- 
J§ nadejdzie.

Otworzył drzwiczki i zrob ił ru ch  jakby  chciał jćj 
dopomódz do wyjścia z powozu. K obieta jednak  nie 
Parząc wcale na służącego, z okiem wlepionem  
w Przestrzeń odrzekła:

—  Nie zejdę, przyprowadźcie tu  pannę K orneck. 
W głosie jój b rzm iał w yraz nakazujący może nawet 
gniewny.

Ludwika Merz, tak ie je s t nazwisko właścicielki po- 
wozika, oczekiwała przyjaciółki m łodości, z k tó rą  
w iązała j ą  jeden  z owych stosunków pensjonarskich, 
tak  rzadko przedłużanych. Zdawało się jakby  ocze­
kiw ana była niem al powodem niepokoju', k tóry  za­
wsze z sobą przynosiła, bo Ludwika raz w staw ała, to 
siadała znowu. W idać było że się waha czyby cza­
sem nie powitać przyjaciółkę gdy z wagonu wysia­
dać będzie, ale te raz  gdy spostrzeg ła że urzędnicy 
kolei, k tó rzy  właśnie wyszli na peron , patrzyli w jej 
stronę , co więcej, że rozm aw iali o niej i innych uw a­
gę na n ią zw racali pozostała w powozie. Ludzie nie 
powinni byli wiedzieć że m a przyjaciółkę co tak  ła t­
wo um ie się w zruszać, a k tórej obejście m ogłoby 
zwrócić pow szechną uw agę. Cała okolica powinna 
była wiedzieć, że Ludwika Merz skończyła z życiem, 
i że dziś już postępuje ja k  do jrza ła  m atrona.

Musiano pow strzym ać konie za cugle, bo w tej 
chwili w łaśnie tuż obok przeb ieg ł pociąg. B iała 
chustka powiała z w agonu drugiej klassy i pociąg 
się zatrzym ał. Jak aś  kobieta podała ostrożnie słu­
żącem u w poduszki owinięte dziecko, złożyła je  w je ­
go ręce poczem wysiadła z w agonu. P o stać  jej 
była w ysm ukła suknie jasne; raz jeszcze skinęła 
głow ą na pożegnanie swym tow arzyszom  podróży 
i zw róciła się ku  oczekującej ją  przyjaciółce. W  jej 
poruszeniach by ła dziwna żywość, patrzała  wkoło 
siebie, w tw arze ludzi napotykanych z tak im  w yra­
zem, jakby  m iała”ochotę ich pytać czy nie wiedzą 
czego, z czegoby się pośm iać można. W kró tce po­
ustaw iano na ziemi pudełka i worki podróżne, p rzy­
była odebrała z rą k  służącego  zaw iniątko, k tóre jak  
się zdawało zaw ierało m ałe dziecko, podtrzym ała je  
ostrożnie i pospieszyła z niem  do przyjació łk i. S łuż­
ba z pakunkam i udała się za n ią , naw et inspektor 
kolei niósł jak iś woreczek; znał on dobrze przybyłą, 
k tórej ojciec był kiedyś jego  kapitanem .

Zbliżywszy się do powozu nowo przybyła zaw oła­
ła  wesoło.

—  Co powiesz na to, Ludwiko, że przywożę z sobą 
dziecko?

I  nim  jeszcze zdum iona przyjaciółka odpowie­
dzieć jej zdołała , rozw inęła poduszki, z k tórych  wy­
skoczył taks b iały z ciem nem i plam am i, o trząsnął 
długie jedw abniste uszy jak b y  po w ydostaniu się 
z niem iłej kąpieli i pobiegł do swej pani, k tó ra  je ­
dnak nie raczy ła udarow ać go spojrzeniem , ale 
w śród śm iechu otaczających zw racając się raz do 
inspek to ra to znów do Ludwiki wołała:

—  Czyż to nie je s t  grzeczne dziecko? Panowie 
urzędnicy , surowo wszelkich praw  przestrzegający 
nie pozwolili m i zabrać z sobą mego przyjaciela, mi­
mo że je s t dobrze wychowanym. A  że jak  wiadomo, 
ty ran ja  uczy nas rozum u, więc mego pieska p rze­
b rałam  za dziecko i z tego powodu m iałam  najpociesz- 
niejsze zajścia. Zwyczaj, że w domach najchętniej 
się widzi lokatorów  bezdzietnych, rozciąga się już 
i do wagonów kolei. W  kilku, do których z mem 
m niem anem  dzieckiem wejść chciałam , wołano b a r­
dzo uprzejm ie, tu  nie m a już m iejsca, a gdy wresz­
cie rozgniew ana w jednym  z nich się ulokow ałam , 
m atki chciały koniecznie zobaczyć tw arz  owiniętego 
dziecka, a pewien jeszcze wcale przyzwoity wdowiec, 
k tó rem u m usiałam  wyznać że już  nie mam męża, 
zrobił m i pół propozycję m ałżeństw a.

— P an ie  inspektorze, zaw ołała zw racając się do 
serdecznie śm iejącego się urzędnika, panie inspekto­
rze, nie sądzę abyś był tak im  pedantem  i pociągnął 
m nie do odpowiedzialności a może i kary  pienię- 
żnój.

A że w tój chwili piesek, jak b y  pojm ując że tu  
o niego chodziło, poskoczył ku swej pani, zaw ołała 
zw racając się do niego.

—  T ak , byłeś bardzo grzeczny i doprawdy, ty  
masz rozum  człowieka.

U rzędnicy kolei i wszyscy podróżni, którzy tu  
wysiedli; otoczyli ich kołem i śmieli się serdecznie, 
naw et kelnerzy z restau racji przybiegli, a kucharka 
w yglądała z po za drzwi kuchni ku wesołćj g rupie 
żałośnie p a trząc  na ubiór, który jój nie pozwalał 
się wydalić z gran ic  swego państw a. P ies zdawał 
się przeczuw ać że tam  bije przychylne dla niego 
serce, bo zn iknął nagle.

W śród  tego wesołego grona Ludwika jedna wy­
g lądała  jakoś kwaśno, prosiła, aby się spieszono 
z odjazdem. Ten ża rt przyjaciółki nie był jój przy­
jem nym . W alizy, pudełka i worki były upakowa­
ne, i już miano odjeżdżać ale pieska tylko nie było. 
W ołano go dość długo, wreszcie nadszedł z kuchni 
oblizując się, spojrzał raz  jeszcze ku swój dobro­
dziejce i posadzono go w powozie przy pani. S łużą­
cy m usieli sobie gw ałt zadawać, aby się nie śm iać 
ciągle.

Powóz potoczył się po drodze a pozostali na dwor­
cu, długo za nim  spoglądali. Inspek to r opowiadał 
mniój obeznanym  z miejscowością, kto były owe 
dwie damy. Gospodarz i gospodyni dopełniali ob jaś­
nieniam i, ale i oni nie wiedzieli o nich w szystkiego.

ROZDZIAŁ II.

CÓRKA PARLAMENTU.

Zdania są podzielone, jedn i u trzym ują że Lu­
dwika m iała la t p ię tnaście, inn i że ośm naście, 
w chwili gdy jój ojciec, bogaty  fab rykan t Merz 
przed dziesięcioma la ty  po raz pierw szy na posła 
w ybrany, w raz z nią zam ieszkał w stolicy. N iezale­
żny, doświadczony i ukształcony, był on dobrze wi­
dzianym  członkiem  większości wolnomyślnego p a r ­
lam entu, k tóry  m iał też odpowiednie m inisterium . 
M inisterium  to  było w yborem  panującego —  ale 
też rząd  najzupełniój harm onizow ał z poglądam i 
ogółu.

P an  Merz m iał zaledwie nieznaczną m niejszość 
przeciwników 3wego w yboru do zwalczenia, przyjął 
m andat, tern chętniej że 'z  n a tu ry  nie lubił należeć 
do wszelkiej opozycji, tu  zaś m ógł własnym  nie 
przeniew ierzając się zasadom , praw ną postępować 
drogą. Było m u to wprawdzie nie na rękę, że fab ry ­
kę m usiał zostawić pod dozorem  in tendenta, cho­
ciaż zupełnie zasługującego na zaufanie, z drugiój 
strony  jednak  spodziewał się, że zm iana m iejsca 
i nowe zajęcia dopom ogą m u do chwilowego roz­
proszenia, a następnie do zupełnego zapomnienia 
sm utku, na krótko bowiem przedtem  strac ił żonę, 
k tó rą  bardzo kochał i z k tó rą  żył szczęśliwie.

W  nowo najętem  m ieszkaniu w stolicy, wkrótce 
urządzono się wygodnie, do czego głównie przyczyni­
ła  się m atka zm arłej żony pana Merz, towarzysząca 
synowi i wnuczce.

Sprawozdania z posiedzeń nie zawierały żadnej 
mowy pana Merz, za to tern pilniej i pożyteczniój 
pracował on na owem polu, co to jak  fundam ent bu­
dynku na jaw  nie wychodzi ale dźwiga całą budowlę.

B abka z Ludwiką zazwyczaj pół dnia przesiedzia­
ły na galerji przeznaczonej dla rodzin posłów, a pa­
nowie z dolnój sali często spoglądali ku poważnój 
m atron ie i pięknój dzieweczce, k tórej żałobna su­
knia dziwnego dodawała uroku. Często ten  lub ów 
z bliżej znanych im posłów, w czasie pauzy lub nu ­
dnego rozrachowywania głosów, wchodził na galerję
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■aby z niemi porozm awiać. Ludwika wówczas po 
większój części była m ilczącą, ale wiele tych rzeczy 
posłyszanych złożyło się na jakieś niezw ykłe żywio­
ły  wewnętrznego jój życia. •

W iosnę czyli zam knięcie pa rlam en tu  pow itano jak  
dzień wyzwolenia. A. gdy przybyli do fabryki zda­
wało się wszystkim , że te raz  dopiero odetchnęli wol­
no po parnem  parlam entow em  pow ietrzu. Ludwika 
odżyła zupełnie.

Gdy następnej jesien i znów z ojcem i babką po­
w róciła do stolicy, a n a  ten  raz już nie w żałobie, 
pow itało ją  liczne koło dobrze jej znajom ych. W ielu 
deputowanych przybyło również z żonami i córkam i 
i  utw orzyło się odrębne koło, którego główny po­
wab stanow iła różnorodność indywiduów, z rozm ai­
tych  okolic k ra ju  nagrom adzonych i jakaś szcze­
gólna, niem al rodzinna serdeczność.

W  trzecim  roku znowu ożywiło się kółko; koleżan­
k a  Ludwiki, M aria K orneck została  wraz z ojcem 
przen iesioną do stolicy. Obie panienki były przy­
jació łkam i na pensji, nie tak  jednakże aby tę  przy­
jaźń  po za rozstanie przeciągać. Spotkawszy się 
w śród św iata były z takiem  dla siebie uczuciem ja k ­
by je  najściślejszy dawniej łączył stosunek, m iało się 
wspólne dziecinne wspomnienia, było tyle do opowia­
dania o koleżankach, dziś po różnych częściach 
św iata rozproszonych, o pedan terji guw ernantek 
i n iektórych nauczycieli, a i o owym profesorze hi- 
sto rji w k tórym  wszystkie uczennice kochały się na 
wyścigi. Zdawało się, że sam a sprzeczność isto t 
obu przyjaciółek m iała w sobie jakąś siłę atrakcyjną. 
M arja m iała w swym charak terze coś żołniersko 
stanowczego, słów jej nigdy nie brakło, a na życie 
zapatryw ała się jak  na g rę  wesołą, Ludwika p rze­
ciwnie, m iała w usposobieniu coś m yślącego, słucha­
ła  z uw agą i spokojnie, a gdy następnie odpowiedzia­
ła  to  zdanie je j było rozsądne i poważne. W k ró t­
ce i ojcowie poprzyjaźnili się z sobą a że ówczesne 
m inisterium , którego podporą, była p artja  pana Merz 
odznaczało się liberalnością, więc m ajor K orneck 
nie m iał żadnej przeszkody do zażyłości z człowie­
kiem , którego opinje polityczno były czysto liberal­
ne. M aria von K orneck wprędce weszła w tow a­
rzyskie kółka stolicy, znała jak  najwyborniój najlep­
szych tancerzy, najzabaw niejszych s ta ru szk ó w , 
a  młodego porucznika von B irkenstock k tó ry  był ja ­
kim ś dalekim jój krewnym i tytułow ał ją . kuzynką, 
m iała za gotowego na swe usługi czciciela, który 
i dla jój przyjaciółki okazywał się również uprzejm ym  
i uległym .

Niedługo Ludwikę porw ał p rąd  zabaw zimowych. 
D la  posłów i ich rodzin stały  salony m inistrów  i naj- 
pierwsze koła tow arzyskie stolicy otw orem , ztąd 
przez wiele sal balowych przechodziły się Ludwika 
z M arją pod rękę, a tłum  uzbrojonych i nieuzbrojo­
ny ch  oczu ścigał je  spojrzeniam i.

Mówiono o wielu stara jących  się o rękę Ludwiki, 
ona jednak  by ła równie grzeczną dla wszystkich, 
nikogo nie w yróżniając. O żywiała towarzystwa męz- 
kie swemi stanowczem i a poważnemi odpowiedzia­
m i, nie nadarem nie ' przysłuchiw ała się niejednem u 
posiedzeniu izb, przechylając się do zdania to tego 
to  owego mówcy, aż wreszcie doszła do wyrobienia 
sobie sam oistnego sądu.

Zupełnie nowe otworzyło się jój życie, gdy wraz 
z M arją weszła do szkoły m alarstw a, k tó rą  w łaśnie 
jeden ze znakom itszych artystów  um yślnie dla pa­
nien otworzył. M arja um iała dobrze rysować głowy 
ludzkie, ale najchętniój ro b iła  k a ryka tu ry , Ludwika 
m ia ła  upodobanie i ta len t do pejzażu. W  pracowni 
M arja rój wiodła, w iedziała zawsze o wszystkiem  co 
się działo w stolicy, szczególniej w kołach wojsko­
wych. Samo jednak  przez się wynikło, że*Ludwikę

uznano za najlepszego we wszystkiem  sędziego, a że 
gdy ją  o zdanie zapytano daw ała je  z nam ysłem  
i gruntow nie wchodząc w staw iane zarzuty , więc m i­
mowolnie 'p raw ie nadano jej nazwę: „có rk i p a rla ­
m en tu .”

M arja by ła żywą, wesołą a szczególniój żartobliw ą 
i sprzeczną z panem  Merz. T en  ostatni często po­
w tarzał, że życie swe po śm ierci żony pośw ięci wy­
łącznie dziecku i dobru swego kraju . P ierw szej już 
jednak  zimy, w k tó re j M arja baw iła w stolicy i co­
dziennym  ich była gościem , znacznie osłabł w tem  
postanowieniu. M arja k tó rej pilnem u oku ta  skłon­
ność nie uszła, nie w zbraniała się bynajm niej, ow­
szem , była dla niego serdeczną i p e łną  zaufania, n a ­
wet m ajor zachowywał się względem  pana Merz tak 
jakby  chciał powiedzieć: „Czego się obaw iasz sta ­
ry? T a  rzecz dałaby się dwoma słowam i zakończyć” .

P rzez  kilka tygodni pan M erz nie słyszał wkoło 
siebie debat w sali posiedzeń, bo zagłuszały je  de­
baty, k tó re  się w duszy jego odbywały, a te  były 
burzliwe, p a r tje  walczyły zawzięcie, całkiem  n ie p a r­
lam entarn ie  tak  że prezydujący, zimny rozsądek, 
często m usiał je  do porządku przyzywać.

P an  Merz nie wydaw ał się z uderzeń swego serca 
te jednak  nie uszły  oka jego teściowej. K iedy wszy­
scy zachwyceni byli wesołością M arji, oczarowani 
jej żywością, kiedy ojciec i córka współzawodniczyli 
w pochwałach, a po jej odejściu czuli pustkę i osa­
m otnienie, sędziw a staruszka w strząsała  często si- 
wą głow ą i odryw ając się od pończoszki mówiła:

— Szkoda, szkoda! panna K orneck byłaby do­
skonałą ak torką.

P an  Merz pow ściągał się i często pow tarzał w o- 
bec M arji i je j ojca, że w yrzekł się już dla siebie 
szczęścia, że oczekuje go jeszcze tylko od Ludwiki. 
Spodziewał się zawsze że jego dziecko wkrótce znaj­
dzie męża, k tórego zniewoli pełn ia je j serca i ducha, 
bogate uposażenie z na tu ry  i głębokie na św iat po- 
glądy. I  Ludwika z ca łą  szczerością w yznawała że 
chętnie poszłaby za m ąż, ale rok  po roku uchodził 
a nic nie zapow iadało, aby to się m iało urzeczyw ist­
nić. Z początku była na stopie przyjacielskiej z na j­
in te lig en tn ie jszą  m łodzieżą k raju , potem  niby ża r­
tu jąc coraz bardziej na serio m ówiła że tylko żonaci 
wydawali jój się przyjem nym i i godnym i szacunku, 
kaw alerzy zaś byli albo trzpiotam i albo śm iesznie 
sentym entalnym i, szczególniej posądzani o spekula- 
torskie względem znacznego je j posagu zam ysły.

W  lecie odebrano lis t od M arji k tó ra  donosiła im 
o śm ierci ojca i o swojem teraz osam otnieniu. Lu­
dwika życzyła sobie aby M arję sprowadzić do domu, 
ale ojciec, k tó ry  dotąd każde je j spełn iał życzenie, 
oparł się tem u stanowczo. Utrzym ywał, że Ludw i­
ka połączywszy się z przyjaciółką nie zapragnie 
w sam oistne wejść życie, a on p rag n ą ł aby koniecz­
na w tym  razie tęskno ta  popchnęła ją  do założenia 
własnego ogniska. Tajem nie jednak  m iał dla M arji 
niechęć, szczególniejszym  sposobem, z przytłum io­
nej skłonności pow stałą. M arja też wkrótce napisała 
oznajm iając, że zdecydowała się podróżować z jakąś 
już nie m łodą dam ą.

P an  Merz k tóry  codzień więcej oddawał się poli­
tycznem u życiu, i k tó ry  uw ażał niezależność pozycji 
za konieczny w arunek do w yłącznego służenia pań­
stwu, sprzedał swoją fabrykę. Chciał odtąd  żyć 
w stolicy, ale na usilne prośby Ludwiki udał się do 
dóbr które w górach  posiadał. Zaraz jednak  tego 
roku w którym  się całkowicie od wszelkich zajęć 
uwolnił, nie został obrany posłem . Przem ógłszy 
pierwszy ból tego zawodu, pocieszył się tem  że było 
tak  wiele innych praw ych ludzi, k tórzy równie 
gorliw ie będą się sta rać  o dobro ojczyzny. Często 
pow tarzał: trzeba pójść na zawołanie, ale gdy nas

nie wzywają trzeb a  odczekać spokojnie, aż znów 
nasz czas nadejdzie.

W  tym  czasie nastąp iły  różne zm iany. P a n  Merz 
też czułjSię szczęśliwym, że m ógł w spokojnój arce  
przeczekać potop, k tórym  obecny chaos zdaw ał się 
zagrażać. Gołębiam i, które m u nowinki o zew nętrz­
nym  stanie wód przynosiły , były dzienniki. Czytał 
z zapałem  spraw ozdania z posiedzeń izb, uk ładał 
w głow ie tra fne  i nie bez w artości oratorsk ie j odpo­
wiedzi, k tó rych  n a  nieszczęście już  dziś użyć nie 
m ógł. P ośw ięcał się in teresom  gm iny ale to mu 
nie w ystarczało: czuł próżnię i je sz c z e , tylko zam ęż- 
cie Ludwiki m ogło m u dać szczęście w życiu. Ale ta  
przeszedłszy już  ćwierć wieku oświadczyła stanow ­
czo, że nieodwołalnie skończyła z życiem  i odtąd 
chciała się w yłącznie oddać sw em u talentowi.

M arja w róciła też z kilkoletniej podróży i m iesz­
kała z ową p a n ią w je d n e m  z m iast forteeznych. 
P rzybyw szy na wieś do pana Merz, gdy się znalazła 
z nim  sam ą a spostrzegła jego pom ięszanie i jakiś 
przym us zaw ołała wesoło.

— „A , panie M erz, czemuż się pan nie ożeniłeś ze 
m ną kilka la t tem u? T eraż  już za późno, jestem  
zaręczoną.11

—  Czy m ożna wiedzieć z kim? spytał p. Merz.
„N ie, o tem  pan się nie dow iesz.1'
Od owych pierw szych odwiedzin nie widziano się 

jeszcze. T eraz  zaproszono M arję aby kilka dni 
u nich zabaw iła nim  pan Merz z córką do W łoch 
wyjedzie.

ROZDZIAŁ III.

NA WŁASNYM GKUNCIE.

Szybko potoczył się powóz z dwiem a pannam i.
—  Jakże szczęśliwa jesteś że tak i powóz możesz 

nazwać swoim własnym! zaw ołała M arja. Niepo­
dobna uw ierzyć, żeby z w łasnego powozu m ożna tak 
czarno na śwrat spoglądać.

Ludwika znała sprzeczność usposobienia przyja­
ciółki z jej dochodam i i przyzw yczaiła się do tegOj 
że M arja żartam i okraszała sm utne i zależne swoje 
życie. M arja przeczuw ała widać m yśli przyjaciółki 
bo oświadczyła, że życie je s t  czczą fa rsą  i że najle­
piej wychodzi ten , k tóry  wmięszawszy się w g ro ­
no aktorów  śm iało do g ry 'te j p rzystępuje. N astęp­
nie opowiadała niezm iernie hum orystycznie swoje 
przygody podróżne.

Ludwika zwróciła rozmowę n a  inny przedm iot py­
ta ła , jak  się jej powodzi u owej pani, u k tórej była 
za tow arzyszkę?

— „Ach! zaw ołała M arja skarży się zawsze prze- 
dem ną na wszystkie moje poprzedniczki, a przed 
innem i uskarża się pewno na m nie. Zacna kobieta 
chciałaby być bardzo kochaną, a przytem  płacić jak  
najm niej. M iotełka i opylauka skrzyżowane powin­
ny jej herb  stanowić, bo czyszczenie i okurzanie są 
jedynym i a ukochanym i celami jej życia. Codziennie 
w ieczorem  m usi jej służąca podrzeć s ta rą  gazetę na 
drobne kawałki, k tóre następnie rozsypuje po wszy­
stkich kątach  pokoju, aby być pewną, że wszędzie, 
było zam iatane.11

—  Jednak  m usisz być szczęśliwą że masz w łasną 
pozycję w trąc iła  Ludwika.

—  „Pozycję? pow tórzyła M arja— odpowiem ci na 
to ja k  R iickert. Gdybym m iał oto sto tysięcy talarów  
dochodu, ani razu  nie siadłbym  za waszym stołem. 
Pozycję! nie powtarzaj więcej tego wyrazu. Gdybym 
była bogatą zaślubiłabym  człowieka, któryby mi 
się podobał a innym  pozostawiłabym  dorabianie się 
pozycji.1'
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Marja m ówiła poważnie, m iało to brzm ieć jako 
przestroga dla przyjaciółki, aby tak uparcie nie od­
pychała w szystkich konkurentów .

Ludwika odparła  że skończyła już  z życiem.
— Skończyłaś? zaśm iała się M arja, czem u nie po­

wiesz: „pokonałam , przełam ałam  życie. O rok je ­
s t e ś  m łodszą ode m nie. O! gdyby tak  kto przyszedł 

coby cię poskrom ił.
__ Poskrom ił? Alboż jes tem  dziką!
—  Nie, nie bierz mi tego za złe, przeciw nie, j e ­

steś zanadto swojską, zanadto ukształconą!
— Zanadto ukształconą?
— T ak, za wiele w idziałaś, za wiele m yślałaś. 

W każdym natychm iast dojrzysz jego  słabą  stronę 
a przytem  ta  myśl tr a p i cię jeszcze: że każdy dla 
ciebie życzliwszy, nie o ciebie się s ta ra , ale o twój 
majątek. Ja k  tylko ci się k tóry  pokaże, rozpoczy­
nają się w twój głow ie parlam en tarne  rozw agi. J e ­
steś przecie có rką parlam entu!

— Dobrze! W ypowiedziałaś już wszystko odtąd  
proszę cię nie mówmy o tem  więcej.

Ludwika w yrzekła to  stanowczo i czas jak iś jech a­
no w milczeniu. Zbliżono się w reszcie do zabudo­
wań gospodarskich, k tó re  tylko m ałą p rzestrzen ią  
od domu m ieszkalnego były oddzielone. P sy  po­
dwórzowe zaczęły szczekać, poczuwszyw powozie to- 
wyrzysza w m ałym  wyżełku, k tóry  jak  jego pani, 
był gotów do szybkiej odpowiedzi. Ale M arja 
nie pozwoliła mu ubiegać się ' o osta tn ie  słowo 
w tym  psim djalogu; posłuszny w prędce um ilkł 

i uspokoił się. Powóz zajechał przed schody dworu> 
pan Morz wyszedł na powitanie M arji. Na tw arz 
jego s ta rann ie  wygoloną w ystąpił lekki rum ieniec; 
jeszcze do dziś dnia widać pam iętał, że m iał dla 
przyjaciółki swej córk i, chwilową choć poskrom ioną 
skłonność. P rzyby ła  natychm iast zw róciła się swo­
bodnie z jak im ś żartem  do pana Merz, a ten  od­
powiedział je j przyjaźnie.

Zaprowadzono M arję do jej pokoju, wkrótce je ­
dnak powróciła i zaczęła z panem  Merz przechadzkę 
wkoło domu. W idząc kończące się jeszcze przybudo­
wanie, z wielkiem o jednój szybie oknem  zapytała, 
coby to było? P an  Merz odpowiedział, że to była 
pracow nia Ludwiki, k tó ra  od tąd  zapragnęła  jedynie 
poświęcić się talentow i. P racow nia m iała stanąć 
p rzed  ich z W łoch pow rotem .j

—  Bardzo źle pan zrobiłeś! odezwała się M arja 
i wytłomaczyła panu Merz że nie powinien był pozwa­
lać Ludwice ani na podróż artystyczną, ani na 
poświęcanie się m alarstw u, ze względu na jej 
chęć zupełnego zerw ania z życiem. T eraz każdy 
stara jący  się o je j rękę  będzie m iał jed n ą  trudność 
więcej do przełam ania, jedno więcej w spółzaw odnic­
two.

— P od ług  m nie, rzek ła, Ludwika powinna iść za 
mąż. A gdybym  naw et m iała zakląć dla niej jak ie­
go rycerza ze stare j legendy, to m usi pójść za mąż. 
Zerwać z życiem! Czy kto słyszał co podobnego z ust 
pięknej, bogatej dziewczyny, choćby naw et m iała 
la t dwadzieścia sześć? Czy dajesz mi pan pełno­
mocnictwo do rozpoczęcia tego co sobie zam ie­
rzyłam?

— A jeżeli nie dam  go pani?
— W tenczas będę się widziała bez niego obejść 

zmuszoną, ale lepiej że o tem  powiedziałam. Te 
kilka dni do m nie należą i będę um iała ich użyć, za­
wołała patetycznie.

Ludwika węszła, a ojciec oddalił się zaraz. Obie 
panny poszły w stronę p arku . N agle za trzym ała  
się M arja mówiąc: Chciałabym  widzieć jak  to  się 
chodzi na w łasnym  gruncie , po własnej ziemi. 
A więc to tak  się stąpa?

Podniosła cokolwiek suknię z pod której w yjrzała

drobna nóżka obuta w brązow y bucik i postaw iła 
ją  mocno na ziemi. P o tem  z prawdziwym  zapałem  
zaczęła malować, jak  szczęśliwym i są  ci, którzy 
choć kaw ałek ziem i m ogą nazwać swoją w łasnością, 
swoją ojcowizną. Ludwika jej nie przeryw ała gdyż 
m iała szczere współczucie dla swój przyjaciółki, wy- 
szłćj z wyższych warstw społeczeństw a, a dziś zmu­
szonej do chleba służebności, k tó ra  darem nie otacza 
się niezależności płaszczem . O drzekła wreszcie, że 
M arja je s t jeszcze bogatą , bo posiada n ieprzebrane 
skarby  dobrego hum oru.

—  Nie wyzywaj go! zawołała M arja sm utnie. 
K iedy się coś podobnego przyzywa, to pewnie zni­
ka nam  zupełnie.

Obie przyjaciółki zaszły w gęstw inę. Ludw ika 
za trzym ała  się i spytała swej tow arzyszki, czyby jej 
nie chciała objaśnić tego, o czem w jednym  ze swych 
listów w spom inała pobieżnie, że w czasie swoich 
podróży znalazła serce.

— Jeszcze nie teraz, szybko odparła M arja, ale 
nie długo będę m ogła ci to powiedzieć. P roszę  cię 
nie pytaj o więcej. Skoro czas nadejdzie w ytłom a- 
czę ci wszystko i o pomoc poproszę. ■

Zaczęły rozm awiać o zam ierzonej do W łoch po­
dróży, a Ludwika ubolewała, że M arja nie m ogła im 
towarzyszyć. Z niej byłaby tak  dobra przewodnicz­
ka, znała już ta k  dobrze m iejscowość.

M arja wiedziała a Ludw ika przeczuw ała powód 
dla którego ojciec nigdy nie odmawiający żadnem u 
jej życzeniu, opierał się te m u  stanowczo, aby M arja 
z nimi jechała. Milcząc zwróciły przez park  i ogród 
ku domowi.

B abka, k tó ra  dzień przed tem  była c ierp iącą  
wcześnie m iała zam iar udać się na spoczynek.

Po kolacji rozpoczęła M arja z panem  Merz partję  
szachów. B yła w yborną szachistlcą, partja  trw ała  
długo, babka z Ludw iką już wyszły, M arja tylko po­
została z panem  Merzem.

Ale jak  tylko zostali sam i, M arja porozrzucała fi­
g u ry  na szachownicy i oświadczyła, że m usi raz je ­
szcze z nim  o Ludwice pomówić. P ro s iła  żeby jej 
w ym ienił młodzież okoliczną, k tó ra  na ju tro  była 
zaproszoną, a szczególniej tych, k tórzy się stara li 
o Ludwikę i którychby sobie ojciec najwięcej życzył. 
Sądziła że pochwały przyjaciółki m ogą się na co 
przydać i m iała nadzieję, że jej się uda skłonić Lud­
wikę do m ałżeństw a. Ojciec wymienił kilku, mię­
dzy niem i najpożądańszym i dla niego byli: obywatel 
z  okolicy i m łody urzędnik  z poblizkiego m iasta. 
Ludwice jednak obaj ci konkurenci byli obojęt­
nymi.

M arja mimo to nie trac iła  nadziei.

ROZDZIAŁ IV.

PRZEGLĄD.

N astępnego dnia, w pogodne jasne południe, za­
częły się zjeżdżać powozy i jeźdźcy z okolicy. Marji 
udało się tego dokazać, że Ludwika sta rann ie j już 
uczesała włosy i ulubiony swój kolor, elegijno szary, 
jak  go M arja nazywała, zdjąwszy, ub rała  się w jasne 
suknie. Sąsiedzi i sąsiadki przy  pow itaniu patrzyli 
na n ią  z podziwem. M arję to bardzo cieszyło, bo 
widziała że Ludwika młodziej i korzystniej wy­
gląda.

Gdy M arji przedstaw iono sąsiedniego obywatela 
i młodego urzędnika, skłoniła im się, przeciw  zwy­
czajowi jednak  nie spuściła oczu, ale przyglądała się 
im pilnie i u znała , że sądząc z powierzchowności, 
wybór był trudnym .

Człowiek, największem  w tem  kole cieszący się

pow ażaniem , był kolegą ojca M arji, co j ą  postaw iło 
bardzo wysoko w oczach całego tow arzystw a. Oto­
czyli ją  wszyscy, a Ludwika robiła co m ogła, aby ją  
uczynić środkowym punktem  dzisiejszej u roczy­
stości.

Młody urzędnik , który natychm iast pojął ja k  
przeważnym  był wpływ M arji na Ludwikę, okazyw ał 
się nadzwyczaj względem niej uprzedzającym . U dało 
m u się towarzyszyć jej w czasie przechadzki po 
ogrodzie. W  ciągu rozmowy powiedział od niechce­
nia, że był oficerem landweru, przeczuł że to ła sk a ­
wiej dla niego usposobi M arję.

To też jego słuchaczka uznała, że [młody człowiek 
m a bardzo uprzejm y/układ, ale —  czy to było praw ­
dziwe ezy udane? Miał m inę zakochanego, nie by ł 
dość śm iałym  i pewnym siebie, a ten, kto chciał 
zdobyć rękę Ludwiki, powinien był przedewszyst- 
kiem postarać się o to , aby ona go zapragnęła. Nie 
wróżyła m u też powodzenia.

Młody urzędnik  nietylko wyuczył się term inologji 
m alarskiej, wiedziafyco znaczy układ, co tło przednie, 
ale naw et zaczął rozpraw iać z zapałem  o szczęściu 
artystycznego poglądu, o tem  jak  dzisiejszy rozwój 
m alarstw a krajobrazow ego kierunkow i naszych cza­
sów odpowiadał. W skazał na g rupę drzew i un iósł 
sięjznów pochwalnym hym nem  dla tych szczęśli­
wych, k tórym  dano je st odtw arzać na płótnie to św ia­
tło  i to powietrze. W szystko to wypowiedział jak  
mówimy pod adresem  Marji, w nadziei że dojdzie do 
jej przyjaciółki. M arja uśm iechnęła się:

— Z tym  już skończyłam pom yślała. Zobaczmyż 
te raz  czem je s t ten  poważny obywatel!

Obywatel dotrzym yw ał towarzystwo panu Merz.
■— W cale nie zły sposób,” pom yślała Marja. Za­

pewne m usi m ieć wiele szacunku d la te g o  człowieka 
bo też to dobrze oddziaływa na Ludwikę, gdyż ser* 
decznie kocha ojca i każdy co tę  m iłość podziela, wie­
le już u nićj zyskuje.

W prost przeciwnie niż młody urzędnik  zapatry ­
wał się  obywatel na M arję. T en  uw ażał ją  za p rze­
szkodę; był to  człowiek poważny, przeważnie odda­
ny polityce. T aka  isto ta jak  M arja, k tó rą  poznał 
bardzo prędko, m ogła nakłonić um ysł przyjaciółki 
do wszystkiego co lekkie i płoche. Zdawał się naw et 
dopatryw ać w stosunku Ludwiki do Marji, pewny 
rodzaj przym usu, dla tego też nie chciał stanąć po 
jej stronie. Nawet gdy go Ludwika zapytała, jak  
mu się M arja podoba? odpowiedział.

—  Zupełnie tak  samo ja k  pani. Sądzę że czas 
pan ią  dopiero oswoił z jej roztrzepaniem  i w ybry­
kami.

Ludw ika s ta ra ła  się sprostow ać jego zdanie 
ale czyniła to w sposób, k tóry  pozwolił m u sądzić że 
się nie myli. Po raz pierwszy też przyszedł do 
przekonania, że nadzieje jego były uzasadnione.

P rzy  stole rozmowa szła wesoło. Poważny wie­
kiem pan von B euthen, k tóry  prow adził Marję do 
stołu, m iał pierw szeństwo wyłącznego oddania się 
na jej usługi.

Mówiono o podróży do W łoch, k tó rą  pan Merz 
i jego córka p rzedsiębrali, a pan Beuthen zawołał:

—  Popełniłeś wielką nieroztropność. Na co też 
postawiłeś dla naszej kochanój Ludwiki pracownię? 
Pokój dziecinny byłby o wiele stosowniejszym.

Śm iech ogólny zawtórował tym  słowom. Oczy 
M arji obiegły całe towarzystwo i dostrzegła, że m łody 
urzędnik  zaczerw ienił się; obywatel śm iał się w raz 
z innym i.

W szystkie spojrzenia zwróciły się na Ludwikę, 
siedzącą spokojnie jakby ten  ża rt nie do nićj by ł 
skierowany. W reszcie spokojnie i zimno odparła, 
czuła bowiem że m usiała coś odpowiedzieć.

—  Cieszę się że dałam  panu  B euthen powód do 
tak  wesołego żartu . I  prowadziła dalej nadzwyczaj

4
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L u d w ik a  n azw ała  go n a rzeczo n y m , jó j p rzy jac ió ł­
ka  ch c ia ła  w ykreślić  tę  nazw ę, w iedząc je d n a k  że 
L udw ika  p rz y  niej o b s ta je , zg o d z iła  się  w reszc ie . 
M arja  sam a  p o jech a ła  n a  dw orzec, n ie  po zo sta ła  j e ­
d n a k  ja k  w ów czas je j p rzy jac ió łk a  w pow ozie, a le  
p rz e b ie g a ła  n iespoko jn ie  w ystaw ę, co chw ila  sp o g lą ­
d a jąc  n a  z e g a rek .

N areszc ie  d a ł się słyszed św is t p o c iąg u , m łody  
człow iek u k ło n ił się  z w agonu . T w arz  jeg o  św ieża 
w p o łączen iu  z p o tężnym , o śp iczastych  końcach  w ą- 
sem  b y ła  n iezm ie rn ie  w y b itn ą  i u d e rz a ją c ą . W y ­
siad ł, m ia ł n a  sobie ja s n e  e leg an ck ie  cyw ilne u b ra ­
n ie , n a  p ierw szy  je d n a k  rz u t  o k a  p o zn a łb y ś w nim  
żo łn ie rza . S zybko  i z ręczn ie  p ow ita ł M arję , w o ła­
ją c  w esoło:

—  „N ie  będziesz  w zyw ała d u ch a  h u zarów  n a d a re ­
m nie . O tóż jes tem ! p o słu szn y  tw em u  ta je m n ic z e ­
m u w ezw an iu , m am  d o sta teczn y  u r lo p . T e ra z  m ów  
gdz ie  je s t  p rzygoda?  gdzie  te n  p o tw ór, te n  sm ok?”

M arja  p ro s iła  go żeby  o n ic  te ra z  n ie  p y ta ł, a 
szczególnój aby  innym  m ów ił ję zy k iem . P o sz li do 
pow ozu usied li a  ro tm is trz  rz ek ł:

—  P rzec ież  m i oczu nie zaw iążesz.
M arja  ro ze śm ia ła  się a  p o tem  p rz y b y ły  .z ap y ta ł, 

czy jak o  teg o czesn em u  ry ce rzo w i pozw oli zapalić  
cygaro .

— Co byś pow iedzia ł na  to , ro zp o czę ła  w reszcie 
M aija , gdyby  te n  pow óz, te  kon ie , do tego  jeszcze  
p ięk n e  d o b ra  i k ilka  ty s ięcy  ta la ró w  go tów k i w  o- 
g n io trw a łe j k a s ie , zo s ta ły  tw o ją  w łasnośc ią?

—  Z żo n ą  czy bez żonyV
—  Z żoną.
—  Z to b ą ?
—  Nie ża rtu j!
M arja  w es tch n ę ła  ciężko: a  w ięc w szyscy m iew a­

m y ja k ie ś  sk ru p u ły . C zem u m nie ta k  n ag le  o g a rn ę ła  
trw o g a?

—  T rw o g a?  Czyż i w tw oim  słow niku  je s t  ten  
w yraz?

ożyw ioną ze sw oim  są s ia d e m  rozm ow ę, ta k  że aż jego  
żona, p rzy  k tó ró j s ied z ia ł m ło d y  u rz ę d n ik , co raz  
m ocniejszym  zaczę ła  się  ob lew ać ru m ień cem , a  p ró ­
bow anie ro zm aity ch  m o cn y ch  w in , k tó re  jó j podaw ał 
są s iad , n ie  p rzyczyn ia ło  się do zm n ie jszen ia  teg o  r u ­
m ieńca.

W re sz c ie  w stano  od s to łu , s ta r s i  panow ie  zapaliw ­
szy  cy g a ra  pozosta li n a  ta ra s ie , w śród  ciszy słychać 
by ło  g ło s p a n a  B eu th en  ja k  m ów ił donośnie:

—  T o  p raw dziw y  w styd  d la  całej m łodzieży , że 
L ud w ik a  n ie  po sz ła  z a  m ąż.

M łodsza część  to w arzy s tw a  zabaw iała  się w og ro - 
, dzie . L ud w ik a  p rzez  chw ilę jeszcze ro zm aw ia ła  ży­
wo z ow ym  p a n e m , k tó ry  b y ł n  s to łu  je j są s ia ­
d em  i M arja  m u s ia ła  się p rzy łączy ć  do k o ła  m ło ­
dzieży.

M łodzi i s ta rz y  pom ięszali się  w kró tce , a  w esołość 
o g ó ln a  p anow ała  aż do w ieczora to  je s t  do chw ili 
od jazdu  gości.

K iedy  L udw ika zo sta ła  sam a z p rzy jac ió łk ą , 
odezw ała się a tw arz je j zap łonę ła .

—  M arjo , to  je s t  o k ro p n e , tego  n ie  po jm uję . 
P rzec ież  je s te m ..,.

—  Cóż jes teś?
—  N ie, lepiój że n ie  pow iem !
—  I  m n ie  naw e t?  Mówże!
—  T a m  by ło  ty lu  zacnych , ro zu m n y ch  i p rz y ­

jem n y ch  ludzi, tu  w ym ien iła  k ilk u , a le ci k tó rzy  b u ­
dzą  we m n ie  jak iek o lw iek  zajęcie , k tó rzy  m i się 
zd a ją  rozum nym i i p rzy jem n y m i, s ą ......

—  Ż o n a ty m i, dokończy ła  M arja .
—  T a k , p o tw ie rd z iła  Ludw ika, i u k ry ła  tw arz  

w d ło n iach , pow iedz m i d laczego m i się  ty lko  tacy  
po d o b ają?  D la czego z n im i ty lko  m ogę być sw o­
b o d n ą?

' —  I  teg o  nie w iesz? T y , có rko  p a rlam en tu ?
P rzec ież  to  ja sn o . Bo z tak im  ty lko  m ożesz być sw o­
b o d n ą  i on i także z to b ą  n ie są  n iczem  sk rępow an i: 
n ieżo n a ty ch  zaś  posądzasz  za raz  o p lany  w zględem  
cieb ie , lub  co g o rsza , w zględem  tw ego m a ją tk u .

—  O! to  p raw d a , to p raw da!
D ługo  szły  obok sieb ie  w m ilczen iu , nag le  w y s tą ­

p ił n a  tw arz  M arji ja k iś  filu te rny  zw ycięzki w y raz , 
i p o c iąg n ą w szy  Ludw ikę ku  sob ie  zaw ołała:

—  T e ra z  siądź tu  p rz y  m n ie , opow iem  ci m o ją  ta ­
jem n icę .

P o ch w y c iła  rę k ę  L udw ik i, g ło s  je j d rż a ł jakoś 
dziw nie; L udw ika w zię ła  to  za sk u tek  g łębok iego  
w zruszen ia , by ło  to  p rzec ież  co in n eg o . M arja  opo­
w iedz ia ła  z częstem i p rze s tan k am i, co n ie  było  b y ­
na jm n ie j je j zw yczajem , gdyż ja k  w iem y m ia ła  p raw ­
dziwy d a r  w ym ow y, że za ręczy ła  się  ta jem n ie  z ro tm i­
s trz e m  von B rik en s to ck , s to jący m  w poblizkiój fo r­
tecy , z k tó ry m  choć to b y ł je j ku zy n , zna li s ię  j e ­
d n ak  bard zo  m ało . Ż yczyła  więc sob ie , celem  p o ­
z n a n ia  go  bliżój, aby pan  M erz zechc ia ł go zap rosić  
do s ieb ie  n a  czas ja k iś . P o te m  pow iedzia ła  że pan 
B irk en s to ck  m a zam ia r w ystąp ić  z w ojska, aby  ob jąć  
W iejskie g o sp o d arstw o .

L udw ika p rz y rz e k ła  to u sku teczn ić , M arja  u d a ła  
się do sw ego pokoju  a  w chw ilę  po tem  p rzy jac ió łka  
p rz y n io s ła  jó j p ism o  o jca z zap roszen iem . M arja  
d ługo  w noc p is a ła  lis t , k tó ry  posłan iec  późno ju ż  
o dn ió s ł n a  dw orzec .

ROZDZIAŁ y.

PÓSUNIIjClfi NA SZACHOWNICY.

L udw ika ch c ia ła  n a z a ju trz  w ieczorem , tow arzyszyć  
p rzy jac ió łce , k tó ra  je c h a ła  n a  dw orzec naprzeciw  
ro tm is trz a .

M asz słuszszność! P rzec ież  in try g a , k tó rą  
m am y  p rzed s iew z iąść  oboje, je s t  p o trz e b n ą , p ięk n ą , 
a  n aw et m o ra ln ą .

A  w ięc czekam , go tów  n a  w szystko  ja k  b o h a­
te r  legendy ,- zb ro jn y  w cn o tę  m ilczącego  i ślepego  
posłu szeństw a. B ę d ę  s łu c h a ł tw ej w yroczni ta k  
c ie ip liw ie  ja k  T arn in o  w zacza ro w an y m  flecie.

W k ró tc e  dow iesz się  w szystk iego; czy p a m ię ­
ta sz  je szcze  L udw ikę M erz?

—  K tóżby  j ą  m ó g ł zapom nieć! Czy to ją  m am  
zaślu b ić?

—  T ak .

W ięc  je s te m  go tów . K aż u d erzy ć  w dzwony! 
J e s te m  p e łn o le tn im .... m am y  w iosnę .... a  i św ieże 
rękaw iczk i z a b ra łe m  z so b ą ..,.

— K u zy n ie , to  n a  se rio ?

—  A  więc ży jem  we śnie. C zy i ona m nie p am ię ­
ta  k iedy  z n ią  tań cz y łem  u  m in is tra ?  Czyżby i ojciec 
o m n ie  n ie  zapom nia ł?  M a on je d e n  znakom ity  
p rzy m io t, oto pa li w ybo rne  c y g a ra .

—  A lb rechc ie , n ie  ż a r tu j  sob ie  z tego  zacnego  
człow ieka. J u ż  d la  te g o  sam eg o  ab y  pozyskać  L u ­
dw ikę, szanow ać go pow in ieneś.

J e s te m  go tów  n a  po czek an iu  uznać  go a rcv  
szanow nym .

—  Pow iedz m i je d n a k  p rzed ew szy stk iem  A lb re c h ­
cie, czy ożeniłbyś się  z L u d w ik ą , gd y b y  n ic  nie 
m iała?

—  Nie! an i bym  o tem  pom y śla ł.
T o p rzy n a jm n ie j uczciw ie te  s ię  p rz y z n a ­

jesz ;

—  P ro sz ę  cię kochana ku zy n k o , pozw ól m i z d a ­
nie dokończyć. N ie m óg łbym  się z n ią  ożen ić  g d y ­

b y  b y ła  u b o g ą , a le  gd y b y  ona b y ła  u b o g ą  a  ja  bo. 
g a ty m , w ted y ..........

—  W ted y  by ś s ię  z n ią  ożen ił?
—  N ie, w tedy  ożen iłbym  się  z to b ą .
M arja  z a ru m ie n iła  się, z ak aza ła  je d n a k  kuzynowi

w szelkich  ty m  p o d obnych  ża rtó w , gdyż nie zdałyby 
się n a  n ic  w w ypraw ie, do k tó ró j go w ezw ała , ponie- - 
w aż p rzez  pew ien  czas m ia ł uchodzić  za  je j narzeczo­
nego . L udw ika teg o  w y m ag ała .

—  N ic n ie  ro zu m iem , za śm ia ł s ię  ro tm is trz .
—  Ju ż  to  n a  m a łą  n a  oczy p rz e p a sk ę , m usi ze­

zw olić p an  ro tm is trz , o d rzek ła  M arja .
D o b ry  h u m o r jój w rócił, opow iedzia ła  w ięc Al­

b rech to w i że L udw ika  nie m oże być sw obodną z ża­
dnym  m ężczy zn ą , o k tó ry m  z g ó ry  nie w ie że je s t  już 
s łow em  zw iązany . W z g lę d e m  żo n a ty c h  i zaręczo- 
n y ch  okazu je  się w ca ły m  b lask u  swej p ięknej n a tu ­
ry  i ta k ic h  też ty lko  sądzi b e z s tro n n ie , przyznając j 
im  w szystk ie  p rzy m io ty . D la teg o  to  k u zy n ek  ro t­
m is trz  w in ien  czas ja k iś  uchodzić  za  jó j narzeczo­
neg o .

—  A leż M arjo , to  g ra  n iebezp ieczna , w iem  że je­
s te ś  d la  m n ie  .

—  P ro s z ę  cię da j pokój. W iesz  p rz e c ie ....
—  P ra w d a , p raw d a , odezw ał się ro tm is trz  robiąc j 

w p ow ie trzu  p o ruszen ie  podobne do pociągn ięc ia  , 
pędzlem . M arja  d rg n ę ła , co fnęła  się  w g łą b  powo- < 
zu i o p a rła  n a  pod u szk ach ; szybko się  je d n a k  pod- ' 
n io s ła  i w eso łym  to n em  p row adziła  ro zp o czę tą  roz- 
m ow ę.

—  N ie b ęd ę  p edan tką ! P o zw alam  ci n a  n iek tó re  
g rzeczności, do k tó ry ch  ju ż  jak o  kuzyn , masz 
p raw o .

—  A  w ięc p rzede w szystk iem  p ro szę  cię — pozwól li 
m i się pocałow ać.

—  W sty d ź  się! P rz e ż a r tu je sz  tw oje szczęście. ’ 
K iedy  ju ż  m u szę  z ro b ić  ja k ie  u stęp stw o  to  pozwalam
ci pocałow ać m o ją  rękę .

—  P ro sz ę  cię, zdejm  rękaw iczkę!

— N ie . A  po tem  je szcze  jed n o , bądź  g rzeczn ie j­
szym  d la  m ego w yżełka. Jeże li ju ż  konieczn ie  za­
chce ci się  ja k ic h  czu ło śc i, to  pozw alam  ci przenieść 
je  n a  n iego . Czy g rasz  w szachy?

—  S ław a m oja n a  tem  polu , je s t  w ielką! K tóż­
by  zn iósł m ęcz a rn ie  w arty  bez c y g a ra  i szachów !

—  I  um iesz rysow ać?
—  N ie o b rażajże  szko ły  kadetów !
—  U m iesz w ięc zdejm ow ać pejzaże i m ów ić o u- .< 

k ładz ie , ry su n k u , p e rsp ek ty w ie?
Pani! Zechciej uw ażać m elody jny  k o lo ry t tych  k| 

liści, ten  ry tm  w odcien iach , tę  sym fonję  ry su n k u .... 1
—  N o dob rze , dobrze!

N ie, ta k  n ie  m ożna, rz e k ł ro tm is trz  pow ażnie: ! 
san n  sieb ie  ośm ieszym y a z n ie j z ro b im y  sobie n ie -  i 
p rzy jac ió łkę . Czyżby n am  su ro w a w sw ych zasa - 1  
dach  L udw ika, d a ro w ała  k iedyko lw iek  żeśm y  z n ią  
ta k ą  g ra li  kom edję?

— T ak ?  W ięc  to  odw aga huzarów  w iędnie p rzed  
p odm uchem  p ierw szej p rzygody?  N ie bój s ię , po - 
k iłku  dn iach  p o różn im y  się i w yda się  że L udw ika 
m im ow olnie ta k  cię oczarow ała . W te d y  ja  cię po- • 
ż eg n am  a ty  m i podzięku jesz . P ozw alam  ci naw et 
n a  ko lan ach  złożyć podziękow anie. Z aśp iew asz mi 
h y m n  pochw alny  i w yznasz, że L udw ikę, jak że  to  
się  m ów i?—  sza len ie , g o rąco , ty tan iczn ie  kochasz.
I  w ierzaj m i że nie będziesz p o trzeb o w a ł k łam ać , bo- 
w is toc ie  ta k  będzie .

d. c. n.
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jcp'.ya rogów ka.ja lto  k a p tu re k . 
jj i  — 2 . C husteczka w łócz-

M aterjal: 4  i pó ł łu ta  cie­
niutkiej w e łn y  -czarnej, 2 
drewniane d ru ty  średniej 
grubości.

Rycina 2 przedstaw ia  
trój g raniaste n a  d ru tach  
odrobioną chusteczkę, za­
bezpieczającą od ch ło d u , 
skrzyżowaną na p iersiach  
i zw iązaną w tyle. R yc .
1 podaje j ą  u łożoną jak  
kaptur na  g łow ie. Robo­
ta na dosyć grubych d ru ­
tach je s t prosta i szybka, 
bez deseniu zw yczajnie 
przerabiane oczka ja k  u 
ściągaczki. Z aczyna  się 
od 3 oczek rogu i odrabia 
3 8 0 — 400  razy , p rzybie­
rając zawsze po p ierw - 
szem podniesionem  oczku 
aż do ostatniego rzędu, 
który dla u tw orzenia uko­
śnego brzegu rogów ki ob- 
Iańcuszkpwać należy. K o­
ronka tiulowa 12 cent. 
szeroka nadm arszczona 
lekko, uzupełn ia  całość , 
można j ą  zastąp ić  inną, 
odrobioną n a  drutach z 
w łóczki lub siatkow ą.

N. 3. U b ran ie  wiejskie 
do ogrodu.

Kostium  pikow y b ia ły , 
ubrany m aterjałem  eeru , 
odpowiada zupełnie p e r- 
kalowemu b iałem u kape­
luszowi, z garn irunkiem  
„eeru .“  W y k ład  stan ika , 
pliski i fa lbany  rękaw ów , 
,,eeru.“  Spódnica kliniasta

UBIORY I ROBOTY Dodatek do Nr. 25. 187Tr.

N . 1 i 2 . C husteczka w łóczkow a rogów ka ja k o  kapturek.

w ym agają  plisow anego białego  m uślinu i koronki 
robę p rincesse11 paszyw a się u do łu  je d n ą  szeroką

dwójnego perkalow egoow alu  2 5  
c. długiego, a 22  c. szerokiego. 

N a rondko bierze się 1 1 2  c. 
długi, a 14  —  16 c. szeroki 
pas perkalow y, zszyty, z ło ­
żony we dwoje. T rzy  sk rę ­

cane, wszyte w rondko 
druciki, nadają  mu sztyw ­
ność. D ru t przy samej 
głów ce ma 4 4  c. długo­
ści, drugi 65 c. a  trzeci 
77  c. T a k  przygotow ane 
rondko przyszyw a się do 
główki, kilkoma fałdkam i 
zwężonej. W oreczek 6 c . 
szeroki wszyty w środku, 
pokryw a przyszycie. Z  
w ierzchu daje się trzy 
w  ząbki w ycinane 4 cent. 
szerokie riusze. B arbka 
z m aterja łu  „ee ru 11 w du­
że fa łdy  złożona, 6 cent. 
szer. z obu stron koronką 

ecru‘ l oszytn, -opasuje 
wkę wkoło. Do kostiu- 
V podróżnych używ ają  
luszy z m aterja łu  

ni.

4. U bran ie  po­
dróżne.

Kostium ten, obejm ują- 
suknię, torbę i p a ra -  

solik z kijem ja k  laskę do 
op ieran ia  sk ład a  się z b a ­
tystu  ;,e c ru “  w trzech 
cieniach. N  a jc iem n ie j-  
Szą spódnicę ozdabiają j a ­
śniejsze, 6 cent. szerokie 
pliski, 4  r  a zy naszyte, 

paskiem  p rzepasane  na g ładk im  s ta -

i kilku wązkiemi p liskam i^. Kapeluszy n a  sztyw nym fasonie zrobiony je s t  z po-.

N a w ierzch konieczne okrycie ,,vettem ent, ( .... , ____
niku o tw arte z przodu, daje się albo z dwóch jaśn ie jszy ch  cieni albo ja sn e  z c ie - 
mnom naszyciem . K rój do ryc. 16 —  17 w N . 18 T ygodnika  M od, może posłu -

N . 3. U bran ie  wiejskie do ogrodu. Zobacz koszyczek 
ry c . 8 w T y g . M ód N . 2 6 .

N. 4 U bran ie  podróżne z bluzą. Zobacz kapelusz ryc. 
15 i 16 w T y g . Mód N. 2 6 . •



ż y ć  j a k o  / ? ;

m odel. N a -  fi
sz y c ie  b rązo- V '
w e  w ym a g a  ^ I S l l l s ^  \

p lisk i szero­
kiej śr o d k o - N .  5 . K ołn ierzyk , stojący z w y k ła d a -
w eg o  c ie n iu . nemi rogam i. R obota szyd e łk ow a  z
F ren d zla  k r ę -  n ici N . 1 0 0  i 2 0 0 .
eon a  zakoń­
c z a  szerok i kokardą przybrany rękaw , p od ług  fasonu ryc,
6 w  N . 1 9  T y g .  M ód, przyrządzony. D o  paska przy­
czep io n a  torba, ze skóry lub m aterjału  w e łn ia n eg o  w  ko­
lo rze  sukni od p ow ied n i parasolik z kijem , d łu g ie  rękaw iczki 
sz w ed zk ie  i kapelusz z szyszek , p od łu g  ry c . 1 5 — 1 6  w  N. 2 6

T y g .  M ód zrobio- T T i i  i i i i I i r l W B l i l i i i i i  rT lIlfffiiiiflYfTITfffff^
n y , dopełn iają ca -
ło ś c i .  • ^ t S i P s S s  , ’

N. 8.. Kołnierzyk z gipiury siatko; 
fe wej, Zobacz ryc. 10 i 11. A

N . 7 . M ankiet 
do ryc. 6 .

N . 5. K ołnierzyk szy­
dełkow y z- nici N. 101 

i 200. U . 12. Torebka pikowa na szczotki 
do czyszczenia garderoby. Zobacz

N . 1 9 . P u d ełk o  do listów  z papierow ej kam  
w y . Zam knięte. Z obacz ryc . 21

rAatitc

N . 2 0 .  P u d ełk o  do listów  z papierow ej kan­
w y . O tw arte. Zobacz ryc- 2 1 .

M a te ija ł. P op ie la ta , 
pika lub dym ka,pop iela- 
i  te p łó tn o , czar-

na w stążeczka  
3/ i  c . s z e r .,

i)930'vy
kordonek.

N . 2 1 .  D eseń  w ycinanej k an w y do pudełka  
n a  listy . Zobacz ryc. 19  i 2 0 .

N .  1 0 . N arożnik  w y k ła d a n y  z gip iury siatkow ej do k o ł­
n ierzyka i  m ankieta ryc , 8  i  9 .

N arożnik  w y k ład an y  z g ip iury siatkowej 
nierzyka i m ankieta ry c . 8 i 9.
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^ ■ 2 6 ,  Iiiu sza  z fa lbanką do 
tuniki ry e . 2 4 .

N . 24 . T u n ik a  do ryci ivy 2 5 .  (P rzód). N. 25 . T unika do ryciny 24 . (T y ł) ,

-pow, obfeńcuszkwwanycfc. oczkach, stanow ią  pęczkowy szlaczek, 
w następnych rzędach., p rz y b ie ran ie  w ypada przy środkowem  
oczku, po bokach jed n a k  co trzeci rządek pozostaw ia się na po- j 
czątku i na końcu po 1 oczku. P rz y  pow yższych oczkach jak  
również, przy środkow em  co drug i rząd  p o w raca jąc , odrab ia  
sie 4 pow. oczka, s tanow iące  pęczkow y szlaczek.

Odrobiwszy ty le  rzędów , żeby środkow e podwójne pęczki do­
chodziły do 1 4 , w ykończa się najw pierw  je d n a , potem d ru g a j 
połowa n ap ie rśn ik a  do środka  ram iączka. D ru g a  połow a r a j  
miączka ukośna praw ie , ozdabia się pęczkam i u w ykroju szy i! 
w 6 następnych rzędach , zostaw ia się 
o 1 oczko; poczem  po trzech  
po 1 oczku znowu p rzybiera  się  
do trzech razy . O puściw szy 1 
oczko, od rab ia  się 5 rzędów , po­
tem idzie rządek  obłańcuszko- 
w any i ozdobiony pęczkam i i 1 
rządek  tunetańskim  ściegiem , 
konieczny jak o  zakończenie 3 g . 
szerokiego, 2 0  oczek o- 
bejm ującego r  a  m iączka.
Od wykroju szyi nab iera  
się 20  now ych o c z e k ;  
dw a z nich  przeznacza 
się na spojenie 18 
szerokiego k o łnierzyk 
B rzeg jeg o , tak  jak  przó* 
n ap ierśn ika, ozdabia 
pęczkam i. Żeby 
kołnierzykow i w ła ­
ściw ą form ę trzeba 
W każdej jego po. 
łów ce dać w ró ­
w nych o d - 
stępaeh czte­
ry  m ałe  kli­
n i k i ,  które 
obwód jego 
dolny o 16 
O czek posze­
rz a ją . R z ą ­
dek ścisłych o- 
czek otacza n a ­
pierśnik  wokoło. Ko­
ronka szydełkow a , do­
pełn ia całości. Guziki z 
pętelkami sp ina ją  z tylu kołnierzyk,

oczek

H . 22. Pas wyszywany na meble, portjery, firanki, 
i t. d. Haft na suknie w dwóch cieniach.

N. 27 . Kostium  z 
Zobacz ryc

tuniką.
28 .

łN. 2 3 . W yszycie brzegu do p asa  ryc. 2 2 . 
Zobacz ry c . 3 w T y g . M ód N. 26 .

N. 2 9 . Kostium  z tun iką (ple­
cy). Zobacz rycinę 36 .

N. 18. Napierśnik z barankiem.

Przedstaw iony  napierśnik zaczyna się od środkow ego końca? 
na dole, n a  5 pow. oczkach, od rab ia  się przez 60  rzędów , jak  
w opisie t ła  do ry c . 17  tunetańskim  ściegiem  z pęczkam i, za ­
chow ując p rzyb ieran ie  przed i po środkow ym  oczku, a  zosta­
w iając brzegi ciągle rów ne. D opiero  po 60 rzędach niezm ie- 
mając nic w środku, p rzyb iera  się z brzegu w każdym  trzecim 
rządku po 1 oczku.

N. 19 — 21. Pudełko do li­
stów.

Pudełko to 2 5  cent. dług ie ,

8 c. wysokie obłożone aksam item  i pod ług  ryciny 21 przedsta­
w iającej połow ę deseniu w ieczka, ozdobione je s t kanw ą papie­
ro w ą  w ycinaną. D  osób lubiących starannie  przechowywać 
korespondencje, zw iązane są  w  paczki i opatrzone przy w stą­
żeczce k a rtk ą  z lite rą  korrespondenta.

N. 2 2 — 23. Pas haftowany na fotele, portjery i t. d.

M aterja ł: Cienkie sukno, kaszm ir lub ryps w dwóch brązo­
w ych cieniach, trzy  kordonki do cieniu i p letn ia  sutaszow a, w 

średnim  cieniu brązowym . Filozela 
rozm aitych kolorów w  trzech i czte­
rech  cieniach .

P a s  b rązow y w dwóch cieniach tak  
się przyrządza, żeby ciemne pasy  po 
5 c. szerokie, stanow iły  ram y dla j a ­
snego.Zeszyte i rozprasow ane, w yszy­

w a ją  się szlaczkiem brązow ym  w 
trzech cieniach ja k  go ry c . 3  w 
T y g . Mód N. 26  w  naturalnej 
wielkości p rzedstaw ia . A r a ­
beski z liśćmi m ięszane są  także 

brązow e. P rzypom ina­
my że w robocie miesza­
n ie przyciąganych i luźno 
wyszytych n itek filozeli, 
w ielce n a  korzyść cienio­

w ania  w pływ a. M a­
ki są  pąsow e z zie­
lonym ś r  o d kiem , 
czarnem i szypu łka- 

rai i srebrnem i 
punkcikam i; 

m odraki m a­
j ą  b ia łe  szy- 
p u łk i i cza r­
ne punkciki, 
zielony kie­
lich okręca 
się  bronzo- 
wyrn li o r -  
d o n k i era. 

Po lne  róże są  b ia ­
łe  z żółtym  kielichem, 
kam panule l i l a ;  kłosy  
brązow e z żółtym . L i­

ście są  ja sn e  i szafirow o— zielone. C iem no-brązow e arabesk i, 
ob rab ia ją  się ja sn o , takież da ją  się jagódki przy g a łązk ach  co 
się w iją  między w yszyciem  z pletni.

N. 2 4 — 26. Tunika z karoczkiem.

R y c in a  24  i 25  przedstaw ia  dwojako tunikę. N a ryc. 2 4  
je s t  ona b rązow a jed w ab n a , jed w ab n ą  frendzlą i 4 c. szeroką 
W y3iepaną podw ójną riuszą  oszyta, ry c . 26  wskazuje pasek 
ułożony w riusze, dopełniony nadm arszczoną falbanką. R yci­

n a  25  podaje ty ł tuniki w e łn ia ­
nej, lam pasem  i w rab ianą fren- 
dzelką przybrany . M i e j s c e  
wrobionego lam pasu z a  s tąpie 
można wyszyciem odmiennem.

N . 28 . G arn irunek  do N , 3 0 . Kostium perkalow y z paletotem . N . 3 1 . G arn irunek  do kostiu- N . 3 2 , R iusza z falbanką do 
sukni w  pasy  ryc. 27 . Zobacz ry c . 31 , mu perkalow ego. Zob. ryc . 3 0 . ry c in y  37 .
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N a tunikę, trzeba dwóch przednich i jednego tylnego bryta, 
który zaokrąglony od dołu i ścięty ukośno w górze wynosi 134 
cen t. szerokości 49 cent. środkowej, a  18 cent. bocznej długo­
ść '. Trzy fałdy zmniejszają tunikę do 12 cent. szerokości. 
Oba przody 1 7 cent. szerokie, a 31 cent. długie, proste z brze­
gu, zaokrąglają się ku ty łow i jak  na ryc. 24 . Sfałdowany w 
górze karo- czek wszyty razem

tylnym b r y t e m ,  
okrąglonego 67 c. 
a 36 cent. długiego 
K okarda z jasnego 
z frendzelką z m a- 
dopełnia całości.

w pasek z 
wymaga za- 
s z e rokiego 
k a w a ł  ka. 
1 a m p a s u 
terjału sukni

szer. przystembnowane białym perkalowym paskiem, stanowią 
garnirunek. Tunika sfałd)w ana w tyle i paskiem objęta, sk ła ­
da się z dwóch brytów tylnych po 60 c. szer. 82 c. długich 
w tyle, a 40 c. po bokach. Obydwa przednie bryty 40 c. u 
dołu 16 c. w  górze szerokie, mają z brzegu 48 c. długości,

Gruba fałda, two-z boków 40. cent. 
,rzy puf w tyle.
sek z białego w li- 
kalu, mają czarny 
nirunek. Stojący 
bluzkowego stanika

N. 3 0 — 3 1 . K o ­
stium perka- 

lowy z paletotem.
Model biały perka- 

lowy, w czarny rzucik

K okardy jak  i pa­
la paski per- 

z białem gar- 
koł nie rzyk u 
dopełnia 'c a ło ­
ści.

N. 33. Czepek muślinowy z czarną barbką.

N. 34. Stanik koronką przybrany.

N. 27 —  3 1 .  Trzy' perkalowe kostiumy.

Ryc. 27 przedstawia suknię b ia łą  w lila paski; u- 
kośną falbanę i 2 '/*  cent. szerokie pliski, ozdabia a- 
żurowy 2 cent. szer.; b ia ła  baw ełniana torsada lub 
gipiura. Lila pliski ' / 2 cent. szerokie przystębnowa- 
ne są przy torsadzie, jak  to widać na zmniejszonym 
formacie ryc. 28. Falbanka 3 —  4 cent. szeroka o- 
zdabia 40 cent. długie szarfy, stanik, rękaw y i tuni­
kę, t w o r zącą z 
przodu dwa ostre 
końce jak  na ryc.
24. T ylny bryt
r  o zcięty w 
dwa zęby w 
tyle i pod­
pięty, liczy

35. Stanik z ganirunkiem tiulowym. Zobacz ryc. 
23 i 25 w T yg . Mód N. 26.

ubrany je s t perkalowemi pliskami z czarnego perkalu 
w białe paseczki. Ryc. 31 przedstawia garnirunek 
spódnicy, cztery razy powtórzony. Na staniku widać 
także podobne przybranie dane również u podpinane­
go paletota. Krój podaliśmy w N. 18 Tygodnika 
Mód do ryc. 16 — 17. Nadmieniamy jeszcze, że pale­

tot spinają z przodu 
kokardy, ozdabiające 

ca łą  tunikę. Stoją­
cy kołnierzyk i 

szarfę przy­
szytą do pa­
ska, zdobią 

przystem­
bnowane 

paski.

N. 36. Kostium ż tuniką. Zobacz 
rycinę 29.

50 cent. długości, 70 c. 
szerokości. P rócz falbany 
widzimy na spódnicy trzy 
ukośne plisy bez falbanek.

N. 29  i 36  Kostium 
z tuniką.

N , 3 Stanik z karoczkiem, garnirowany riuszą i falbanką. 
Zobacz rycinę 32.

Kostium powyższy 
przedstawiony z tylu na 
ryc. 29 a  z przodu na 
ryc. 36 składa się z dwóch 
materjałów: je  den jes t
perkal biały w lila paski, 
drugi, biały w czarne 
paski, użyty na garniru­
nek. Falbana poprzecznie 
skrojona W lila paski 40 
c. wysoka, a 360 c, sze­
roka, ozdabia dół spódni­
cy. Falbanki ukośne, o c.

N. 38 . Stanik z rozcinanemi rękawkami. K ołnierzyk i mankiety 
płócienne koronką garuirow ane.

Dalszy ciąg opisu dodatku numeru 23 i 25 zamieszczony w osobnej ćwiartce, dołączonej przy Nrze. 25 Tygodnika Mód.



O U B I O R A C H .

W zwykłym naszym przeglądzie celniejszych Magazynów, bardzo wiele 
ładnych widzieliśmy rzeczy u pp. Kuhnke; ślicznie wyglądała suknia z m u­
ślinu gładkiego lila spódnica ubrana była jednym wolantem oddołu  ćwierć- 
łokciowej szerokości, drugim półłokciowej, trzecim nad nim znów ćwierciowej 
szerokości. Wszystkie trzy wycinane w małe okrągłe szyte zęby (jak to się 
używa do spódnic lub kaftaników perkato wy eh). Tunika tego samego koloru 
długa, z muślinu w pasy i takiż sam mały kaftanik, przybrano jak spódnica. 
Do tego należał kapelusz z belgijskiego bastu, objęty lila obłożeniem, takąż 
wstążką i pęczkami fijołków z liśćmi, ułożonemi w długą spadającą gir- 
landkę.

Suknia różowa muślinkowa miała spódnic? naszytą 4 wolantami ćwierć 
łokciowej szerokości, oszyte białą koroneczką. Stanik wycięty. Na wierzch 
vetement białe muślinowe w duże groszki haftowane. Garnirunek jego sta­
nowiły gładkie muślinowe, ufałdowaue w plisy zaprasowane falbanki. K a­
pelusz z bardzo wysoką główką słomkowy, rondko objęte aksamitem czar­
nym, ubrany białą gazą i bukiecikem z dużych pąków różanych. Parasolik 
różowy pokryty falbankami z muślinu białego.

Suknia biała pikowa miała spódnicę zupełnie gładką. Tunikę z przodu 
w kształcie fartuszka, boki przyfałdowane. Kaftanik z fałdowanym karoczkiem 
z szerokiemi rękawami; wszystko oszyte było rodzajem brzeżka z modnego an­
gielskiego haftu. Do tego kostiumu należał kapelusz biały bastowy, białą 
gazą ubrany, w pomięszaniu z konwalją i liśćmi bluszczowemu.

Suknia z fularu „ee ru“ garnirowana trzem a wolantami, dzierganemi 
w ząbki, tunika długa z ty łu  bufowaua; stanik z baskiną z tyłu fałdowaną. 
Na wierzch okrycie złożone z czterech pelerynek.

Suknia z popielatej wełnianćj lekkiej tkaniny, ubrana plisami oszyte- 
mi koroneczką także popielatą. Do tego kaftanik wolno puszczony z dłu- 
giemi klapkami. Do tój toalety przeznaczony był kapelusz popielaty słom­
kowy z wysoką główką, ubrany popielatą crepe de Chine, tegoż koloru 
piórem i różową różą.

U pana Thonne.sa zwróciła uwagę naszą ,  ładn a  suknia  z wyrobu , ,su l-
tane” koloru słomkowego. Na spódnicy było 7 falbanek po obu stronach, 
oszytych czarną aksam itką i ułożonych w kontrafałdki z nagłówkiem; na to 
okrycie (vetement) z czarnój grenadiny, ubrane takąż sam ą liuszą i oszyte 
do koła koronką. Rękawy szerokie otwarte, tak samo ozdobione

Suknia z pięknego bareżu jasno popielatogo z szerokim wolantem na 
półtory ćwierci, miała  nad nim drugi węższy z nagłówkiem; przyszycie po­
kryte frendzlą dość szeroką, wiązaną i znów drugi taki sam wolant, lu n ik a  
prześlicznie ułożona odpowiednio ubrana. Stanik z baskiną. Na to yeuQ- 
ment czarne bareżowe. Są tu  także osobne okrycia (vetement) w rozmaitych 
kolorach z różnych materjałów i na różne ceny. Zalecają się także b a r ­
dzo zgrabne turuiury z włosianuój tkaniny; białe po 4 r. sr; szare po 3 r: 

s r .  c a ł e  zaś takie spódniczki pod kostiumy po r. 13. r a r a s o h k i  wełniane 
od 3 r: sr: do 6: stosownie do bogactwa wyrobu. Bardzo nam się podobały 
materje w nowym guście zwane Brocatelle po 2 r: er: kop 50. w kolorowy 
deseń, na  tle ciemnem, a przeważnie czarnem.

U pani Penkalowój oglądaliśmy również różne wykończone kostiumy. 
Jeden z nich z materji niebieskiej faille, miał na spódniczce gęsto naszyte 
pliski przedzielane wązkiemi nagłóweczkami. Tunika z indyjskiego batystu  
oszyta gipiurą, przy którćj wrobioną była frendzla jedwabna. Tunika ta  w 
niektórych miejscach podpiuana kokardami z aksamitki czarnej ślicznie i 
fantazyjnie układała się na spódniczce. Paletocik iekko wcięty, bez paska 
miał tylko czarną kokardę z aksamitki w tyle. Rękawy szerokie. Do tego 
przygotowano kapelusz słomkowy z rondkiem mocno odwiniętem na przo- 
dzie, podszytem aksamitem czarnym; główka nad czołem po za rondkiem 
ubrana była wstążką niebieską, pukielki w górę przedzielane kłosami i du- 
żemi rumiankami. Długie szarfy z tiulu jedwabnego służyły do podpięcia 
na przodzie. Z tyłu kokarda z niebieskiej wstążki.

Kostium W iktoria z bareżu koloru Dalia, miał na spódnicy cztery fal­
banki w górę dane, przyszyte plisą podpuszczoną z obu stron białą walan- 
sienką. Tunika fasonu Angóliąue, po bokach lekko ściągnięta, podpinana ko- 
kordami w kształcie snopków i stosownie oszyta. Paletocik na plecach fał­
dowany, tworzący ładne ubranie na tunice; oszycie także z Valenciennes. 
Kapelusz z odwiniętem rondkiem objętem lila materją. Nad czołem skrę­
cona wstążka z węzłem nad jedną skronią. Szarfy pod brodą ze wstążki.
Z tyłu koronkowe szarfy i węzeł. Z boku piękny aster ze spuszczoną ga­
łązką.

Kostium bareżowy zwany „M arie t ta1' koloru popielatego. Spódnica 
z szerokim wolantem, wycinanym w wielkie zęby, a takowe ubrane jeszcze 
t rzem a wązkiemi falbaneczkami. Nad wolantem pięć riusz. Paletocik do 
figury, urządzony z przodu z kamizelką, zakończony riuszką i frendzlą. 
Z°pod niego wychodziła ładna szeroka szarfa z poult desoie tego samego ko­
loru. Kapelusz słomkowy, popielaty, okrągły z wysoką główką ubrany gro- 
nadiną popielatą; wstążka popielata z różową spuszczona, z tyłu przepięta 
ślicznym bukietem z różanych pączków.

Kostium bareżowy czarny miał spódnicę z szerokim wolantem marsz­
czonym, na nim i nad nim wązki wołaucik plisowany, zakończony gipiurą 
wązką czarną. Na to angielska tunika pięknie ułożona, zakończona wolan- 
cikiem plisowanym, nad którym naszytą była szeroka wstawka gipiurowa. 
Paletocik lekko z tyłu wcięty był podobnież wstawką, wolancikiem i brzeż­
kiem gipiurowym ozdobiony. Do tego kapelusz „Espagnole" czarny włosiany 
z jednego boku mocno podpięty. Na podpięciu ubranie z pukielków aksa­
mitnych czarnych, które przyozdabia wielka pąsowa kokarda ze wstążki, 
ułożona w guście piwonii, kokardę taką można zmieniać podług sukni. 
Z tyłu k i l 'A końcy  z aksamitki długo spuszczonych. Rondko u kapelusza 
objęte dwoma rulonikami aksamitnemi w calowym odstępie.

Kostium na wody z batystu szamoa. . Spódnica przybrana falbankami 
gipiurą oszytemi; tunika, bluzka i ro tonda odpowiednio przybrane. Do tego 
kapelusz okrągły słomkowy, wstążką objęty, ubrany czarną aksamitką, egret- 
ką z piórek szamoa i czarnem piórem.

Ładnym był także kapelusz bandyta zwany z angielskiej sromy; 
brzeg rondka objęty wąziutką krepową bufką, główka ubrana plisami kre- 
powemi słomkowego koloru. Dwa pióra, jedno jak kapelusz, drugie brązo­
we do cieniu tegoż koloru różą przypięte, z tyłu fantazyjnie niby woal spusz­
czony oszyty koronką Chantilli.

Na ranne toalety do wód noszą bardzo -kostiumy perkalowe białe 
z czarnem, óeru, szamoa, lila itd. garuirowane pasowanemi falbankami.

Do sukien perkalowych na rano najwięcój używano kapelusze słom­
kowe: czarne, brązowe i popielate, ubrane stosownie do sukni.

Lekkich wyrobów na suknię letnie mnóstwo w każdym sklepie, jużeś- 
my je opisywali i podali cenę takowych; przybyły tylko jeszcze do nich ryp- 
sy bawełniane w duże kolorowe bukiety. Oczy nasze nawykłe już od dość 
dawna do jednosfcajności kolorów, długo do tój pstrocizny przyzwyczaić 
się nie będą mogły. Toalety mięszaue up. niebieski i szamoa, szamoa 
i brązowy, czarny i kafowy jasny, albo też dobierane w jednój barwie ty l­
ko w cienie dwa lub nawet trzy, bardzo harmonijnie wyglądają.

Pasowane suknie ciągle są używane, modniejsze jednak te, co mają 
garn irunek  z haftem  atłaskowym lub z wyszyciem łańcuszkowem albo na­
szycie z kolorowej koronki. Białe i czarne gipiury także bardzo używane, 
lecz tak wielką ilość łokci tego potrzeba do przybrania jednego kostiumu, 
że często przybór przejdzie kosztem materjał na suknią obrany.

Dla osób które na skromniejszych toaletach poprzestać muszą, zale­
camy odznaczające się gustem i umiarkowanemi cenami magazyny: P. Ro- 
sińskiśj na Krakowskiem-Przedmieściu obok poczty, Pani Kleczyńskiój 
przy ulicy Marszałkowskiej, która obok tego ma fabrykę kwiatów i panią 
M areńską naprzeciw Banku.

Dokończenie opisów dodatków N. 23 i 25 Tygodnika Mod 1871 r.

Opis N. 23-

N. 9. Sukienka z pelerynką, dla dziewczynki od 3 do 6 
Krój N. Y fig. 20 -  24.

la t .

Model przedstawia letnią sukienkę pikową, ubraną batysfowemi 
i gipiurowemi szlarkami i szmuklerskim brzeżkiem. Fig. 20  —.. l i  podaje 
kroje „Gabrjeli”  z przodu na guziki spiętój, z dodaniem wskazówek długo­
ści i szerokości. Tył skośny albo prosty wymaga fałdy na bokach podług 
fig. 22. Dwa proste bry ty  aa ty ł po 46 ceufc szerokie uzupełniają spód­

niczkę; jeśli mają być ukośne, ścinają się ku górze do 20 cent. zszywają przez 
środek, bryty boczne pozostają proste. Haftowana szlarka 5 ccnr. szeioka 
marszczona, naszywa się w rodzaju falbanki, przyczepiona tasiemeczką co 
tworzy fałszywą tunikę z przodu otwartą , a z tyłu wacljlarzowatą, jak  to wi­
dzimy na ryc. 9 w N. 23. Kilka haftowanych zębów, podajemy przy for­
mie pelerynki, przyszytej do paska w szyi. Spódniczka naszywa się 3 razy 
taśm ą szmuklerską. Guziki z przodu sukienki naszywają się dosyć gęs to ,  
dziurek daje się do zapinania o połowę mniej.

i i  12. Deseń na pantofle z bokami nieodcinanemi.

Do tła  brązowego aksamitnego, użyto dwóch jasnych cieni, popielate­
go kordonku, luźnemi i łańcuszkowemi ściegami wyszytego, jak  to ryc. 11. 
wskazuje. Rj'C. 12 przedstawia część boku.



N. 13. Deseń na pantofle z bokami odcinanemi.
N a  b rą zo w e j  sk ó rze  d a je  s ię  w yszyc ie  ze z ło te g o  i b r ą z o w e g o  s z n u r k a ,  

h a f t  a t ł a s k o w y  z z ie lonego  k o r d o n k u .  G w ia zd y  w p o ło w ie  g r u b o  się  n a jp ie rw  
wyw odzą  i h a f tu j ą  u k o ś n e m i  ś c ie g a m i .  D r u g i e  p o ło w y  l i ś c ia ,  w y s z y w a ją  s ię  
luźno ,  żeby p r z e g l ą d a ł a  s k ó r a .  S z n u r e k  ś re d n ie j  g ru b o śc i ,  o ta c z a  k ażd y  l i ­
s tek  w koło .  K o z e tk i  w ę z e łk o w e ,  z l u ź n e m i  z ło te m i  ś c i e g a m i  o t a c z a j ą  b r z e g  
p a n to f e lk a .  G i r l a n d ę  s t a n o w i  s p l a t a n a  g a łę ź  ze z ło te g o  s z n u r a ,  z z ie lo n e m i  
śc ieg a m i  po b o k a c h  i d r u g a  z b r ą z o w e g o  s z n u r k a ,  k a r b o w a n e g o  ze z ło te m i  
p ę c z k a m i .  W ie n i e c  i r o z e tk i  s t a n o w i ą  w y szy c ie ,  o d c in a n y c h  boków.

. N. 1 4 ,—  17. Kołnierzyk z krawatką.
Zobacz  r y c .  1 5  ( k o r o n k o w a  b a r b k a )  F ig :  3 5  n a  d o d a tk u .

K o r o n k o w a  r o b o t a  k o ł n ie r z y k a ,  k r a w a t k i  i r ę k a w k ó w  w y m a g a  c ie n iu t ­
kie j  p lec io n k i  i n ic i ;  p ie rw sz a  o d z n a c z a  deser: , k tó ry  s ię  w n a j r o z m a i t s z y  s p o ­
sób  k o r o n k o w e m i  ś c i e g a m i  z ap e łn ia .  R y c .  1 5  i 17  p oda je  sz lak  m a n k i e t a  
i kon iec  k r a w a t k i ,  F i g .  3 5  n a  d o d a tk u  z b r o j a m i  część  n a r o ż n ik a  k o łn ie rz a .  
P i ę ć  k w ia tó w  w y s ta rc z a  n a  m a n k i e t  p rz y sz y ty  do m u ś l in o w e g o  r ę k a w k a .  
K r a w a t k a  m o że  byd  m u ś l in o w a  t iu lo w a ,  a lb o  k o lo ro w a  rypsow 'a ,  n a  k tó re j  
s ię  p r z y c z e p ia ją  k o ro n k o w e  końce.

N. 18  — 19. Kołnierzyk z kokardą i mankiet.
K o ł n i e r z y k  t e n  z i r lan d zk ie j  k o ro n k i ,  o z d a b ia  k o l o r o w a  k o k a r d a  z 6. c. 

sze r:  ry p so w ó j  w s tą ż k i .  P u k l e  z niój i sp a d a ją ce ,  w y s ie p a n e  końce ,  n a s z y te  s ą  
b i a ł e m i  k w ia ta m i  z k o ro n k i .  M a n k ie t  ryc:  19. p rz y szy w a  s ię  do m u ś l in o w e g o  
r ę k a w k a ,  co p o k r y w a  w s tą ż k a  s k r ę c o n a  i z a k o ń c z o n a  w k o k a r d ę .

N. 20 — 23 . Torebka na trzewiki.
T o re b k a  t a  rob i  się  w ca łośc i  z je d n e g o  k a w a ła  d re l i c h u ,  z z a p i ­

n k ą  z w ie rzc h u  k l a p ą .  R yc :  2 1  p r z e d s t a w i a  g a r n i r u n e k  w n a tu r a ln e j  
wie lkości  p o p ie la tó j  p łó c ien n e j  t o r b y ,  s t a n o w i  g o  b r ą z o w a  w s tą ż k a ,  rz a d k o  
z w ie rzchu  p rz y d z ie rg a n a .  P o  p r z y d z i e r g a n iu ,  b r z e g  w s tą ż k i  n a le ż y  w yciąó  
Wf .Z • j  z ło żo n a ,  z szyw a  s ię  z j e d n e g o  b o k u .  R y c .  2 2  i 2 3  p r z e d -
s aw ta  dwa ro d z a je  g u z ik ó w  n a  sp in a n ie  to rb y ,  j e d e n  po o b c ią g n ię c iu  m a t e r j ą ,  
w y szy ty  j e s t  c za rn o  i b ia ło ;  d r u g i  ozd o b io n y  w ę ze łk am i .

N. 2 4  27 . Torba do butów.
M o d e l  z p o p ie l a te g o  d r e l i c h u  w b ia łe  p a sy ,  w y szy ty  j e s t  n a  p a s a c h  c z a r ­

n y m  i k o lo ro w y m  je d w a b ie m ,  p o d łu g  p ró b k i  ry c .  2 6 .  N a jw p ie r w  r o b i ą  s ię  
p o p rz ec zn e ^  c z a r n e  śc ieg i ,  p rzez  k tó r e  sz y b k o  k o lo r o w a  n i tk a  k w a d r a tó w  
p i z e c i ą g a  się .  L a m ó w k a  z c za rn e j  t a s ie m k i  n a  s z w a c h  t o r b y ,  o t r z y m u j e  
r z u c ik  m a ły .  R yc .  2 7  p r z e d s t a w ia  w yszyc ie  p ą s o w y c h  p ęcz k ó w  n a  b i a łó j ,  t a ­
śm ie  s z m u k le r sk ió j ,  z pod  k tó r e j  w y s ta je  w ą zk a  p ą s o w a  t a s i e m k a ,  c z a r n y m  
j e d w a b ie m  p r z y d z ie r g a n a .

W y szy c ie  to ,  p i ę k n ie  się w y d a je  i n a  t l e  b i a ł e m ,  t w o r z ą c  ro d z a j  k o lo ­
ro w y c h  p asó w  do j a k i e g :  bądź  uży tk u . '  R y c in a  2 5  o b ja ś n ia  uży tek ;  n a  ry c :  
* 4  w idz im y  t o r b ę  z w in ię t ą  j u ż  i z w ią z a n ą  na t a s ie m k i .

N. 28 . Szlak z irlandzkiej koronki do sukien, kościelnych komży 
obrusów i t. d.

Z n a n a  r o b o t a  i r la n d z k ie j  k o r o n k i  w p o łą c z e n iu  z g i p iu r o w e m  z a r a ­
b ian ie m  desen i ,  w y k o n y w a  się  t a k  z b i a ł e j  n ic ianó j  p le c io n k i  i n ici ,  j a k o te ż
z c z a rn e g o  je d w a b n e g o  s z n u re c z k a  i j e d w a b i u .

N. 29 — 30 . Dwie kokardy do paska.
j  m  ry c in y ,  d o d a je m y ,  że s z e ro k o śó  u k o su  do ry c .  29 ,  w ynos i  6 'A
do 12 cen t .  W s t a w k a  n a  k o k a r d ę  ryc ;  3 0  liczy 9  c. sze rokośc i .  K o ń c e  s ą  ko ­
ro n k o w e  c za rn e ,  z p r z y w ią z y w a n ą  f r e n d z lą .

N. 31 . Tulipan. (Kwiat papierowy).
K r ó j  n a  dod.  N. V I I I .  F ig .  31 .

M a t e r j a ł :  żó ł ty  i z ie lony ,  j a s n y  j e d w a b n y  p a p ie r ,  d o b ry  b ia ły  p a p ie r  
z ie lo u o -sza l i ro w y  p a p ie r  bez  g l a n s u ,  z ie lo n o -m a jo w y  z g l a n s e m ;  c ie n k i  dru­
cik, etc.

Sześć  liści t u l i p a n u ,  p r z y k r a w a  się  z żó ł tego  j e d w a b n e g o  p a p ie r u  
p o d łu g  fig: 31 ,  i m ię s z a n i n ą  z c y n o b r u  i k a r m i n u ,  m a lu j e  s ię  ż y łk o ­
w a n e  końce  l iśc i :  R o z p ro w a d z iw sz y  p ę d z e lk ie m  i w y su szy w szy  m a l o w a n i e ,  
t i z e b a  liśd każdy  przez  ś ro d e k  z łożyó, d la  s f o r m o w a n ia  fa łd eczk i ,  P r z e p r o ­
w adz iw szy  p a r ę  r a z y  p a zn o g c ie m  p o  fa łdce,  o t r z y m a m y  d e l ik a tn e  p r ą ż k i  w 
kw iec ie  d o s t r z e g a ln e .  P r ó c z  t e g o  k a ż d y  l i s t e k  d r u t e m  s ię  z b r z e g u  p r z e p r o ­
wadza  j a k  to  w id z im y  n a  ry c .  3 1 .  Sześó  liści ,  u k ł a d a  s ię  w d w a  rz ę d y  wkoło 
s łu p k ó w  c ie m n y c h  z a jm u ją c y c h  ś ro d ek .  S ro d e c z e k  z w a ty ,  u ło żo n y  w k u lk ę  
p o d łu g o w a tą ,  z ie lo n y m  p a p ie r e m  o b c ią g n ię ty ,  k rzy żu je  s ię  ż ó ł tą  n i tk ą .  
M o żn a  tez  k u p id  g o to w y  z k ie l ich e m  k w ia to w y m  z a r a z e m .  K o r z o n e k  z d r u c i ­
k a  o k r ę c a  s ię  z ie lo n o .  D w a  liście  3  c. szer:  a  9  d łu g ie ,  p r z y rz ą d z a ją  się  
i  b rą z o w o - z i e lo n e g o  p a p ie r u ,  ś r o d k o w a  ż y łk a  i w y w ra c a n e  b r z e e i  ro b i ą  
się  za  p o m o c ą  d r u t u .  5 ’ ą

N, 3 2 . Dzwoneczki. 
Biały pasek papieru, 2 c. szer. wycinany w ząbki, zwija się na końcu o-

łó w k a ,  żeby g o  o b le g a ł  i o b c in a  ty le ,  i le  p o t r z e b a  n a  s k ló jo n y  n a  o łó w k a  k w ia ­
tek ,  przez ś r o d e k  k tó r e g o ,  p r z e c ią g a  s ię  d r u c ik  z s z y p u ł k a m i  ż ó ł to  m a lo w a n ó j  
kaszk i.  K o ń c e m  o łó w k a  n a d a j e  s ię  f o r m ę  k w ia tk o w i  i w y w ra c a  z ą b k i .  P a p i e ­
ro w e  b ia łe  k u lk i ,  s t a n o w i ą  p ą c z k i ;  n a jd ro b n ie j s z e  n a  k o ń c u  m a l u j ą  s ię  z ie lo- 
n a w o .  Diście z z ie lonego  p a p ie r u  4. c. sze r :  a  10. c. d łu g ie  p r z e c i ą g a j ą  się  
d l a  ży łk i  ś ro d k o w ó j  g r u b y m  d r u t e m ,  w y k r ę c a j ą c  j a k  n a  r y c .  3 2 .

N 3 3  i 3 4 . Kostium  z tuniką i kaftanem .
Z obacz  ry c :  6 .  w N .  19.  T y g .  Mód.

P r z y  b r ą z o w e m  t l e  m o d e lu ,  d o b rz e  o d b i ja  c ie m n o  b r ą z o w e  oszycie . 
Z ęb y  2 —-6 c. g łęboki®  i 2 — 3 ‘/> c. s z e ro k o  w y c ię te ,  m a j ą  j a k  w id z im y  na  
ry c :  33 .  ja ś n ie j s z e  b rą z o w e  obłożeni® w z ą b k i ,  w g ó rz e  b r ą z o w y m  ł a ń c u s z ­
k iem  o d z n ac zo n e  i c ie m n ie js z ą  u  d o łu  l a m ó w k ę .  Z ę b y  p o d s z y w a ją  s ię  m u ś l i ­
n e m ,  sp ó d n ic a  w y s t a j ą c a  z p o d  t u n ik i  2 S 0 .  c .  s z e ro k a ,  s k ł a d a  s ię  z t r z e c h  
u k o ś n y c h  f a lb a u e k  p o  10 .  c. s z e ro k ic h  d w ó c h  c ie m n y c h ,  z j a ś n ie j s z ą  we 
ś ro d k u .  T u n ik a  k l in ia s ta ,  z b o k ó w  p o d p i ę t a ,  8 2  c. d łu g a  w ty le ,  71  c. z p r z o ­
du ,  m a  2 4 6  c. o b w o d u ;  k a f t a n ik  w s a m y m  ś r o d k u  p lecó w  i w b ocznych  
sz w a c h  r o z p a r a n y ,  d łu g i  5 1 .  c e n t :  z p r z o d u ,  a  5 7 .  c e n ty ,  w ty le ,  m a  g ł a d k i  
g a r n i r u n e k .  K a r o c z e k  t y ln y  c z t e r e m a  f a łd a m i  do 1 6  c. ś c i ą g n i ę t y ,  k ra je  
s ię  6 4  o. sze rok i ,  a  3 5  c. d łu g i .  D w ie  g ł ę b o k i e  k o n t r a f a łd y ,  z w ę ż a ją  go 
w g ó rz e  do 2 3  c. p o c z e m  p r z y m o c o w y w a  się  do b r ą z o w o  l a m o w a n e g o  p a ­
sk a .  Z ą b k i  po  2  c. w ysok ie ,  t w o r z ą  s t o j ą c y  k o łn ie r z y k .

N. 35. Ubranie do konnej jazdy.
K r ó j  n a  d o d a t k u  N. V I I .  F ig .  2 9 — 30.

K a r o c z e k  pow y ższy ,  s i ę g a j ą c y  szw ów  b o k u ,  ł a t w o  się  d o p a so w y w a ,  
s t a n o w ią c  p rz e d łu ż e n ie  s t a n ik a .  D łu g ie  b a w e ty  z p r z o d u  s k r ó c a j ą  s ię  od 
8 — 1 0  c e n ty m e t r ó w .  A m a z o n k a  p rz e d s ta w io n a  j e s t  s u k i e n n a  c z a r n a ,  w y­
k ład y  r ę k a w ó w  i k a ro c z e k  p r z y b r a n y  p l i s ą  a t ł a s o w ą ,  z t a k i e m ż e  w ęższem  
n ie ró w n ie  o b jęc iem  z b r z e g u .  A t ł a s o w e  g u z ik i  d o p e łn i a j ą  g a r n i r u n k u .

N. 3 6 . Stanik z bawetem.
K r ó j  j a k  do ry c in y  2 2  i 2 3  w N. 18. T y g .  Mód.

S u k n ia  p o p i e l a t a  w e łn ia n a ,  u b r a n a  p l i s o w a n ie m  7 — 9 c. s z e ro k i e m ,  z 
w e łn ian e j  k r e p y  lu b  g r e n a d i n y ,  p r z y c i ś n i ę t e m  ś r o d k i e m  2 — 2 ' / s  c. s z e r .  l is -  
t e w k ą  z m a t e r j a ł a  su k n i .  G a r n i r u n e k  s t a n ik a  w ro d z a ju  p o d łu ż u e g o  w y c ig -  
c ia ,  tw o rz y  w ty le  o k r ą g ła w y  k o łn ie rz .  S t a n i k  t r z y m a  n a  p rz o d z ie  4 0 .  c. d ł u ­
g o śc i ,  k a r o c z e k  w t y l e ,  w y p e łn ia  w e łn ia n a  k o k a r d a  p o p i e l a ta ,  z k o ń c a m i  u -  
b r a n e m i  p l i s o w a n ie m ,  odp o w ied n io  do ryc. 22  i 2 3 .  w N. 18 T. Mód. M a n -  
k ie t  n a  podszew ce ,  z b o k u  zeszy ty ,  n a  r ę k a w i e  f o r m y  p a le to to w ó j ,  m a  u do łu  
4 2  w g ó rz e  32 .  c. szerokości ;  n a  k o ń c a c h  14. c. a  przez p ro s ty  ś ro d e k  11 c. 
w ysokośc i .

Opis N. 25.

N. 33. Czepek muślinowy z czarnym  fanszonikiem.
C zepek  te n  p rz e z n ac zo n y  d la  p o d e sz ły c h  w w ie k u  osób ,  m u ś l in o w y ,  

lo i  m ą  s ia tk i ,  z t y łu  g u m o w ą  t a s i e m k ą  n aw lec zo n y ,  w szy w a  się z p r z o d u  w 
pasek  z z ęb e m .  R iu sz a  m u ś l in o w a ,  m u ś l in o w e  b a n d a ż e ,  i c z a rn y  k o ro n k o w y  
la n s z o n ik  p o d  b r o d ą  s p i n a n y ,  d o p e łn i a ją  g a r n i r u n k u .

N. 34 . Stanik koronką przybrany.
K o r o n k a  c z a r n a ,  u ży w a  się  c ią g le  t a k  do c z a r n y c h  j a k  k o lo r o w y c h  s t a n i -  

k o w . o u k m a  z p o p ie la te g o  „ ta f f e t a s  de  l a i n e ” m a  o b ję ty  s t a n i k  i r ę k a w y ,
a k s a m i t e m ,  o ra z  o b ło żen ie  z k o ro n k i .

N. 35 Stanik z garnirnnkiein, tiulowym, 
z , , S t a n ik  p o w y ż sz y ,  ozdo b io n y  p a s e m  t iu lo w y m  6 8  c. d łu g im ,  5. c. w 

a  2  /*• n a  k o ń c a c h  s z e ro k im ,  p r z y p o m in a  p o d łu ż n e  wycięc ie .  M a r ­
szczona  b ia ła  k o ro n k a ,  o b ło ż o n a  c z a r n ą  t i u l o w ą  w s ta w k ą ,  o s z y ta  t a k ą ż  k o -  
ro n e cz k ą ,  w y s ta je  z p o d  spodu .

N 36 Kostium z tuniką. 
N. 37 i 32 . S tanik z karoezkiem m s z ą  przybrany.

G a r n i r u n e k  na ry c .  32 .  p r z e d s ta w io n y ,  s k ł a d a  s ię  z m a r s z c z o u ó j  g r e -  
n a a in o w e j  fa lb a n k i ,  riuszy  i p l isk i  j e d w ah n ó j  3 —-5 c. szer.  wyciętó j  w z ą b k i ,  
z m a rsz cz o n e j  i p rz y szy w an e j  j a k  n a  ry c .  32 .  P o p i e l a t y  j e d w a b n y  s t a n i k ,  m a  
g r e n a d in o w ą  f a lb a n k ę  w ty m  s a m y m  c ie n iu ,  a  r i u s z ę  j a ś n i e j s z ą . P i ę k n a  b a r -  
azo  j e s t  t a k a  g r e n a d iu o w a  c z a rn a  su k n ia  n a  k o io ro w ó j ,  p r z y b r a n a  r i u s z ą  
i k o k a r d a m i  w c ien iu  s u k n i  ko lo row ej.

*N. 38. S tanik  z żabotowym kołnierzykiem.
A k s a m i tk a  i t a k a ż  k o k a r d a  p rz y  ro z p o rk u  r ę k a w a ,  s t a n o w i ą  c a ł y  g a r ­

n i r u n e k  s t a n ik a  i k a ro c z k a .  K o łn i e r z y k  p ł ó c i e n n y  z d łu g ie m i  r o g a m i ,  ko ­
r o n k ą  oszy ty  f o r m u je  ro d za j  ż ab o c ik a ;  r ę k a w e k  z p łó c ie n n y m  m a n k i e t e m  
o szy ty  k o r o n k ą  u z u p e łn ia  całość .


